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Król angielski gościem Prezydenta Roosevelta 


Bawiąca w Ameryce angielska 
para królewska odhyła wczoraj 
przejażdżkę po Waszyngtonie 
przed Cardo - Party, jakie na jej 
cześć wydawała ambasada brytyj- 
ska. Para królewska witana była 
przez tlum; niezwykle serdecz- 
nie i owacyjnie, ca spowodowało 
nawet dość znaczne opóźnienie w 
rozkładzie czasem. 

Na przyjęcie w parku ambasa 
dy brytyjskiej para królewska 
przybyła z Białego Domu otwar- 
tym samochodem. Wzdłuż drogi 
tłumy formalnie zalały ulice, tak 
że samochód królewski z trudem 
tylka poruszał się śród puhliczno- 
ści. 

Okolo godz. 20 para królewska 
opuściła ambasadę, udając się do 
Riałega Doma na bankiet, wyda- 
ny przez Prezydenta. Na bankie- 
tie obecni bjii wazyscy członko: 
wie gabinetu, ambasada brytyj. 
ska z ambasudarem na czele, oso- 
biści przyjaciele domu pań- 
stwa Roosevelt, wybilniejsi parla- 
mentarzyści, premier kanadyjski 
Mackenzie King, pani Woodrow 
Wilson, ezef sztabu armii z mał- 
żonką, dowódca floty i wiele in- 
nych wybitnych osobistości. 

Pod koniec obiadu odegrano 
hymny angielski i amerykański. 
Król i Prezydent wymienili toa- 
sty. Prezydent w swym przemó- 
wienia przypomniał więzy, łączą- 
te imperinm brytyjskie ze Stana- 
mi Zjednoczonymi i podkreślił 
wkład obu krajów w dzieła cywi- 
lizacji i dohrobyta łudzkości. Pre- 
zydent zakończył toast stwierdze- 
niem, że wzajemne zrozuenic="e 
pomiędzy obu krajami rozwija się 


stal, a przyjaźń zacieśnia się, Król 
Jerzy odpowiadając dziękował za 
zgotowane królowej i jemu przy- 
jęcie. Poczym podkreślł, że w 
chwilach niepokoju zarówno w A- 
meryce, jak i w Anglii zrozumia. 
no, jak bardzo pragnęlićmy, aby 
nadarzyła się okazja do wizyty o- 
hecnej. Stwierdzając, że więzy 
przyjaźni, łączące Kanadę ze Sta. 
nami Zjedn. są oparte o szczerą 
i dobrą wolę we wzajemnych ato- | 
sunkach z oba atron, w końcu to- 
astu król wyraził pewnoćś, że przy | 
jsźń pomiędzy obu mocarstwami 
nadal szczęśliwie będzie się roz- 
wijać. 


Cała prasa nowojorska przepeł. 
niona jest szczegółami wizyty an- 


gielskej pary królewskiej w Sta- 


nach Zjedn. W większości d#en- 
n.ków opisy te zajmują po 8 wiel- 
kich stron. Cała prasa zgodnie 
podkreślą we wstępnych artyku- 
łach serdeczność i demokratyczny 
nastrój przyjęcia dostojnych go- 


Rozbudowa 
w Prusach 


w mapę Prus Wsehodnich zalie 
prasowych, mających na celu us 


„Voelkischer Beobachter“ w artykule wstępnym pióra plk. 
Dittmara pisze o rozbudowie for tylikacji 
nich, dodając, iż nlemieckie czyn niki miarodajne nie mają zamia- 
ru poświęcać Prus Wschodnich, które są Niemcom potrzebne, za 
względu na wydajność gospodarki rolnej. Artyknł zaopatrzony 


mieckiej, zatrwożonej izolacją „Trzeciej“ Rzeszy. 


Sto tysiecy Włochów walczyło w Hiszpanii 


Włoska flota wojenna 


urządzała pirackie napady na statki handlowe 


Dzienniki włoskie og!aszają da- wiozla od grudnia 1936 r. do kwiet] O WOJNIE PODWODNEJ, PRO- 


ne dotyczące udziaiu marynarki 
wioskie]j w wojnie domowej w Hisz 
panii, Marynarka handlowa ka" 


fortydikacji 


Wstioanicih 


w Prusach Wschad- 


zyć należy da licznych wystąpień 
pokojenie opinii publicznej nie- 


` przez 52 statki, 


nia 1937 r. — 

109 TYS. LUDZI, 4.370 SAMO: 
CHODÓW, 40 TYS. TON MATE- 
RIAŁU, 750 ARMAT. 

Transporty te dokonane zostały 
które wykonały 
iącznie 132 podróże. Do celów a: 
chrony użyto 30 jednostek floty 
wojennej, 

Pa wysadzeniu na ląd w Kadyk- 
sie wioskiega korpusu ekspedy- 
cyjnego „marynarka wioska zaję: 


| ta by'a dostawą materialów 1 zao- 


patrzenia. W tym celu funkcjona- 
wało 68 statków, a liczba okrętów 
wojennych, stanowiących eskortę, 
wynosiła 40. 

Dzienniki informują ponadto 


Neutralność państw bałtyckich jest chimerą 


Wojna na Bałtyku 


w oświetleniu ang elskich Kół fachowych 


Moskiewska „Prawda“ ogłasza 
wymowny artykuł, dotyczący ro- 
kowań Sowietów z Francją i An- 
giia, oraz gwarancji dla państw 
bałtyckich. „Prawda“ podkreśla z 
całym naciskiem, że kwestia 
państw bałtyckich jest dia ZSSR. 
kwestią o kapitalnym życlowym 
znaczeniu, że dotychczasowe trud- 
ności w rokowaniach wynikły nie- 
mal wyłącznie na tym właśnie íle. 


80 000 Î i 


ale ta lista daleka jest od skompletowania 


Wydział do walki z opazycją, 
istniejący przy „Gestapo“, sporzą- 
dził listy osób, które na wypadek 
„poważniejszych powikłań i trud- 
ności należy bezzwłocznie wyeli- 
minować z organizmu spoleczne- 
e i umieścić bądż to w obozach 

ncentracyjnych, ź z 
ES ylnych, bądź też roz. 

Ilość osób, których nazwiska są 
umieszczone na tych listach, wy- 
nosić ma okolo 80,000. Urzędnicy 


Francji i Wielkiej Brytanii 


„Na specjalne życzenie ludności 
ibraltaru gen. Nogues w town- 
Dpetwie guhernatara Ironside ad- 

Przejażdżkę otwartym samo- 
chodem po gláwnych drogach Gi- 
ak Ludność witała generała 
raneuskiego z niebywałym entu- 


A 


Zwolnienie tow. Drobnara 


w owladujemy się, że w dniu 
A Zarajszym został zwolniony 
Więzienia w Krakowie tow. dr. 


„Gestapo“, wysłani w teren dla 
śledzenia nastrojów ludności, nad- 
syłają co tydzień szczegółowe ra- 
porty z wyników swych obserwa- 
cji. Do raportów tych dołącza się 
z reguły listę osóh, których „w ra- 
zie potrzeby“ (im. Natfalie) należy 
z danego okręgu usunąć, lub też 
calkowicie „zlikwidować”. To też 
ustalona z dniem 30 kwietnia ista 
osób niepewnych daleką jest od 
skompletowania, 


zjazmem, zarzuciła samochód kwia 
tami, śpiewała Marsyliankę. Wszy 
stkie sklepy I biura w mieście były 
zamknięte — dzień minął w nastro 
ju świątecznym pod znakiem przy- 
jaźni francusko - angielskiej. 


Bolesiaw Drohzer, który prze: 


był w tym więzieniu już oxo:a 


2% lat. 


Nie może być mowy a jakimkol- 
wiek realnym zabezpieczeniu gra- 
nic ZSSR. bez udzielenia efektyw- 
nych gwarancyj państwom bałtyc- 
kim. Ewentualna inwazja pastw 
baltyckich przez Niemcy powinna 
stanowić dla państw zachodnich 
memento znacznie groźniejsze, niż 
ewentualnie agresja niemiecka 
przeciw Polsce lub Rumunii. I dla 
tego najściślejsze porozumienie 
sztabów sowieckiego „angielskiego 
1 francuskiego w celu skutecznej 
obrony niepodległości państw bał- 
tyckich — uważa „Prawda“ za naj 
ważniejsze. 

Sensacyjne „novum“ artykułu 
„Prawdy“ jest ostry atak na poli- | 
tykę neutralności pańsiwa bastyc- 
kich, Zdaniem „Prawdy” w obec- 
nych warunkach i w położeniu 
geograficznym, w jakim znajdują 
się państwa baltyckie neutralność 
ich jest chimerą, gdyż w tej części 
Europy nie ma w ogóle miejsca na 
państwa neutralne „a ca do państw 
bałtyckich, to napewno nie potra- 
Ha one obronić same swej neutral- 
ności. Kraje bałtyckie winny się 
więc nłedwuznacznie zdecydować, 
czy stcją po tej czy po tamtej stro- 
nie barykady: z mocarstwami po- 
kojowymi, czy też — z osią. Obec 
me stanowisko państw bałtyckich, 
negatywne w stosunku do omawia 
nych gwarancji, jest dowodem, że 
państwa te już zaczynają podda- 
wać się wplywom niemieckim, a 


temu należy przeciwdziałać z ca- 
łą stanowczością. 


„Daily Telegraph“ zamieszcza 
artykul swego korespondenta mar 
skiego, Bywater'a, a „strategii 
morskiej na Bałtyku”, w którym 
autor podkreśła, że bez panowa- 
nia na Baityku Niemcy nie mogły 
by prowadzić diug.ej wojny | że 
wobec szybkiego rozwoju tioty ro 
syjskiej wątpliwe jest, czy Niemcy 
będą mogły opanować fiotą Swo- 
ją Bałtyk, jak to uczyniły podczas 
wielkiej wojny światowej, Flota 
sowiecka, skoncentrowana w za- 
toce Fińskiej, składa się z 2 pan- 
cerników a wyporności po 23.000 
ton każdy, uzbrojonych w działa 
12calawe. całkowicie zmodernizo- 
wanych, 6 nowoczesnych krążow. 
ników, 12 w elkich leaderów Moty- 
Mi, 15 kontrtorpedowców i conaj- 
mniej 60 łodzi podwodnych. Flota 
ta może skutecznie unicestwić wszel 
kie zamiary Niemców opanowania 
Ba.tyku. Jedynym niebezpieczeńst 
wem, zagrażającym tej flocie, jest 
ewentualne zabiokowanie jej w 
zatoce F'ńskiej, Niemcy jednak nie 
mogą tego uczynić w obecnej 
swej syłuacj, gdyż najbardziej na 
pólnoce - wschód wysunięta ich 
baza morska znajduje się w Klaj- 
pedzie. Tylko w razie cafkowite- 
ga zajęcia Estoni; mogłyby Niem- 
cy skutecznie utrudnić focie rosyj 


skiej wypłytięcie z zatoki Fiń- 
skłej na morze, 
Dlatego też bezpieczeństwa 


państw bałtyckich stanowi kwe- 
stię życia 1 śmierci dla Rosji i Ro- 


Nie udało sie wydobyć 
zatopionej łedzi podwodnej 


Czynione ostatnio próby padnie | o dziobu łodzi, trzy u rufy. Gdy za 


stenia lodzi podwodnej „Tetis“ zno 
wu nie powiodły się. Na miejsce 
tragicznej katastrofy sprowadzono 
G olbrzymich pływających dżwi- 
gów, każdy o zdolności podnośne, 
140 ton. Trzy dźwigi postawiona 


tożono liny i przystąpiono do pod- 
noszenia łodzi, silny prąd zerwać 
jedną z lin na rufie. W 10 minut 
później zerwały się dwie inne liny. 


sja nie będzie mogła w żadnym 
wypadku dopuścić do tego, aby 
państwa bałtyckie zostały okupo- 
wane przez Niemcy. 


wzi 


W 


Hasło ta rzucone w krytycznych 
driech września przez robotników 
wiedeńskich stało się obecnie za- 
wołaniem szerokich rzesz robotni- 
czych w całych Niemczech. W za- 
kladach przemysłowych w środ- 
kowych Niemczech powolnaść pra 
cy doszła do takich granie, że kie- 
1ownietwo zakładów w celu mtrzy- 


WADZONE] PRZEZ WŁOSKĄ 
FLOTĘ WOJENNĄ, 

która atakowała transpariy jadą- 
ce do obozu republikańskiego. Pra 
sa zapewnia, że grożba storpedo- 
wania transportów dala wielki e- 
ekt moralny i materialny, ułatwia 
jąc ofensywę legionistów włoskich 
w lutym 1937 roku „oraz zdobycie 
Malagi. W rezultacie storpedowa- 
no słedem statków handlowych, 
oraz hiszpański krążownik repu- 
hlikański „Cervantes“ { kontrtor- 
pedowiec „Charruca*, Łącznie w 
akcji brało udział 

149 JEDNOSTEK FLOTY WO0- 

JENNEJ, 

która w ciągu trzech lat wykonała 
870 operacji na morzu Śródziem- 


nym. 


Bab ryństwa japońskie 


Władze brytyjskie złożyły pro- 
test na ręce kansula generalnego 
Japonii przeciwko postępowaniu 
żołnierzy japońskich, którzy hes 
powodu zmaltretowali i poranili 
bagnetami obywatela brytyjskie» 
go Tinklera. Japończycy nie ops» 
lrzyli należycie rannego i odmó- 
wili zezwolenia na sprowadzenia 
lekarza europejczyka. 


olniej pracować” 


mania produkcji na poziomie ilo- 
ściow przepisanym w czteroletnim 
planie gospodarczym musiało prze 
dłuż ; okres pracy z 9 godzin na 
10. Mimo to ilość wyprodukowa. 
nych towarów nie wzrosła, a prze- 
ciwnie wykazuje w dalszym ciągu 
tendencję spadkawą. 


Flirt regencji z „Osią” 


wywołał w opinii jugosłowisńskiej jaknajgorsze 
wrażenie 


Według wiadomości z kół zbli- 
żanych do przywódcy opozycji 
chorwackiej, dr. Maczka, należy 
po powrocie ks. regenta Pawła z 
tierlina oczekiwać podjęcia roz- 
mów z g.ównymi przywódcami 0- 


pozycji w sprawie zasadniczych 
linii polityki zagranicznej. 
Według opinii wpływowych 


przedstawicieli opozycji, narody 
jugosiowiańskie nie akceptują cał- 
kowicie polityki, uprawianej przez 
regencję. Masy zrzeszone w arga- 
nizacjach patriotycznych jak: So- 
kół, Branibor, Narodna Obrana, 
Cetnicy i t. p. wypowsadają się na 
rzecz wspdipracy z blokiem wol- 


ności, t. j. Polską, Anglią, Francją 
1 $ianami Zjednoczonymi. Üstat- 
nio powstał m:odzieżowy komitet 
„Obrony kraju”, którego członko- 
wie noszą ostentacyjnie opaski 
trójkolorowe z napisem „Będziemy 
bronić kraju“. Komilet ten jedno- 
czy większość organizacji modzie 
żowych i jest wyrażnie wrogo u- 
sposobiony wobec państw „osi“. 

W tych dniach odbyl się w Bia- 
logrodzie mecz piłkarski Jugasia- 
wia — Włochy. Publiczność za- 
ję'a wobec Wlochów tak grożną 
postawę, że Wlosi musieli opuścić 
joe pod opieką kordonu policji, 


od Adm 


W związku z nadsylanymi rešila- 
macjami uprzejmie 


że z powodu trudności technicz- 


Kierowniclwo akcji postanowiła 
przerwać tymczasowa dalsze prace. 


nych, związanych z pożarem na 
Dworcu Giównym w Warszawie 


'nistracii 


nieltóre przesyiki w dniach 7, 8 


wyjaśniamy, | i 9 0. m. wyszane zostały z opóźnie 


niem. 
Od dziś paczki dla kolporterów 
wysylamy normalnie, 


Początek obrad o godz. 10 rano. 


Centralny Wydział Kobiecy odbędzie posiedzenie w dn. 17-g9 
czerwca,o godz. 4 p.p. w lokalu Rob. Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
Al 3-go Maja Nr.2 


Lord klar ostrzega państwa totalistyeme | Chamberlain o handlowej ekspansji Kinie 


przed ryzykiem wojny 


W Izbie Lordów odbyła się w 
czwartek po poludniu debala na 
demat polityki zagranicznej, w 10- 
ku której diuższe expose wygło- 
sil lord Halifax. 

Co się tyczy Polski, Izba Gmin 
przypomina sobie — mówil dord 
Haliiax deklarację, złożoną 
przez Premiera na temat poroze- 
mlenją osiggniętega z polskim mi 
nistrem spraw zagranicznych dnia 
6 kwietnia Na mocy tej deklara- 
cji gwarancja udzielona przez 
Rząd |. K. Mości Palsce, została 
zmieniona na wzajemną, aż do 
czasu zawarcia stalego ukladu 
między abu krajami. Lord Halifax 
wyraził nadzieję, że ten stały u. 
kład będzie w międzyczasie za- 
warty. 

Przechodząc z kolei do roka- 
wań z Rosją Sowiecką lord Hali- 
fax podkreślił, że pozostają jesz- 
cze do rozwiązania jedna lub 
dwie trudności, z których glówną 
jest sytuacja państw bałtyckich. 
Rząa brytyjski — stwierdził lord 
Halifax — nie uważa za słuszne 
narzucania gwarancji krajom, — 
które ich nie pragną. 

Lord Halifax nie podziela po- 
glądu, iż wojna jest nieunikniona 
Istnieją coprawda skomplikowane 
Zagadnienia, które mogą łatwa do 
niej doprowadzić į isinieją osobi- 
słości, w których mocy leży przy 
apieszenie konfliktu. Własny ich 
jednak sąd co do istoty ryzyka 


może ich zawieść. Jak również ca 
do celu į uczuć (ych, przeciwka 
którym ewentualnie wysiąpią. — 
Gdyby kiedykolwiek doszlo do 
starcia — stwierdził lord Halifax 
— to nie można mteć żadnej wąt- 
pliwości co do ostatecznego wyni 
ku, niezależnie od lego jakimi 


„strzelać będziemy raz 


byłyby zmienne koleje wojny lub 
czas trwania walki. 


W zakończeniu lord 


St. 2 
W niedzielę 18-go czerwca b.r. odbędzie się posiedzenie 


Rady Naczelnej P.P.S. 


w gmachu Z.Z. K. (w Warszawie ul. Czerwonego Krzyża 20) 


Halifax | starmułował 
wyraził nadzieję, że poczucie od- | wisko wobec 
powiedziałności powsirzyma tych | kich jakoby 


Premier Chamberlain w plsem- 
nej odpowiedzi na interpelację 
swoje stanowi- 
oskarżeń niemiec- 
W. Brytania dążyła 


którzy ulec by mogli pokusie ża | da zniszczenia handlu niemieckie 
ryzykowania wojny, od wejścia na! ga i wszystkich Żródeł niemiec 


tę drogę. 


f kiej 


€gzysiencji, Wszelkle zarzuty 


em” 


Gon. Gamelin podejmowany byl 
w czwartek wieczorem bankietem 
wydanym jego cześć przez 
R gd brytyjski w hotelu Carlton. 
W czasie ba k:etu minister wojny 
Hore Belisha wygłosił w języku 
francnskim przemówienie, w któ- 
rym podniósł wartość armii frem- 
ouskiej oraz zasługi gen. Gamelin. 
Minister zapowiedział wyjazd spe 
cjalnej delegacji armii brytyjskiej 
do Paryża 1: dniu święta narodo« 
wego Francy 14 lipca. Kończąc 
awój toast min. Hore Belicha na- 
wiąznjąc da historycznego zdania 
z okres wojen napoleońskich a- 
świadczył: „W minionej epoce bar 
dziej ożywionej duchem raman- 
tyzmu nii obecna, przodkowie 
: wi pozdrawiając na placu boju 


Sto kilkanaście ofiar 


Katastrofy lolitoj w Niemczech 


Do Berna nadchodzą dalsze | strofy. 


szczegóły katastrofy samolotowej 
jaka wydarzyla się w środę w 
Gelhausen koła Frankfurtu nM. 
Upadek płonącego samolotu na 
jeden z domów wywołał pożar — 
który następnie rozszerzył się 1a 
kilkanaście zabudowań, znajdują- 
cych się w pobliżu miejsca kata- 


Samolot, który  przekil 
dach domu, zabił trzech mieszkań 
ców domu. Ponadto zaś wskutek 
pożaru 6 osób odniosjo ciężkie ra 
ny. fliczba zaś lżej rannych prze- 
kracza 100. Trzej lotnicy wajsko- 
wi stanowący załogę samolotu, 
ponieśli śmierć na miejscu. 


Lalamacie się olensywy japońskiej 


Wedlug wiadomości ze źródeł 
chińskich ofensywa japońska w 
zachodniej części prowincji Szan- 
si, prowadzona w kierunky rzeki 
żóllej, załamała się. Celem Jej by- 
la rzekomo osiągnięcie trzech 


punktów, w  klórych można 
przejść przez rzekę Żółtą, dzielą- 
cą prowincje Szansi i Szensi. Si- 
ly japońskie działające na iym od 
cinku, obliczają na 10.000. 


Drugi Anglik zabity w Szanghaju 


Agencja Reutera donosi r Szang | przez żołnierzy japońskich, Tin- 


hajn, że w środę wieczorem zman | kler. Wadł. 
okolicznościach | nych przez agencję Reutera, Mac 


ch 


w tajen. ` 


; wiadomości posiada- 


obywałe” bry*/jeki Mac Lister, ra. | |.wier znaleziony został na molo 


trudniory w j samej firmie, 
zmarły przedwczoraj na skutek 
ran zadanych mu w więzienin 


strefy wolnoełowej w porcie Szang 
haju w stanie bardza ciężkim, tak, 
iż zmarł w drodze do szpitale. 


Brzywróteny. rach na Dworca Głównym 


w Warszawie 


Normalny ruch odjazdowy i|r :kiadzie jazdy obowiązującym 


prz,, zdowy na Dworcu Głównym 
w Warszawie przywrócony za 
stał w piątek o godz. 4 30. 
Począwszy od godz. 4.30 na Dwa 
rzec Główny przychodzić | odeho- 
dzić będą z Dworca Głównego 
wszystkie pociągi przewidziane w 


od dnia 15 maja b. r. 
Zawieszone zostają na razie je- 
łe paciesi elektryczne odcho- 
aced Birokowa jo cuda 54B, 
1.20, 7.48. 15.32. 17.04 i 21.18 oraz 
przychodzące z Pruszkowa o godz. 
i .00, 8.50, 9.18, 17.14 i 18.06, 


nisze oddziaś* wołali: „Panowia |tym, kto z nas 


Anglicy strzelajcie pierwsi” , Mes- 
sienra lea anglsia tirea les pre- 
miers). Dztś nie ma już mowy o 


Lierpelacja w sprawie Wysokiego Kon 


W izbie Gmin wniesiono inter- 
pelację w Bprawie powodów cią- 
glej nieobecności w Gdańsku Wy 
sokiego Komisarza Ligi oraz w 
sprawie obowiązków, jakie dr. 
Burckhardt obecnie spełnia, 

Odpowiadając, podsekretarz sta 
nu Butler powołał 
wiedż, udzieloną Izbie dnia 25-go 
maja w tej sprawie i dodał, że 


UPAŁY W DANIA 
W Danii panują wyjątkowo upały. 
Zanatawana już liczne wypadki mler 
cl z powodu porażenia słonecznega. 
UPALY W BERLINIE 

W Berlinie panują nie noLowamó 
a tej porzu już od łat 4 upaty. Termo 
metr wskazuje 82 st. w cieniu, Tem- 
peratura wody podułosta ale da 22— 
26 st. Zanatowana szereg wypadków 
porażenia słonecznego. 

LASY PLONĄ W SZWEOJI 
Cals Nzweoje ogarnęła klęska po- 
karów leśnych, które w maju wyrzą- 
deily straty materialne w wysokości 
4 I pół millana koron. Do akoj) ratow 
nieze] poza atrałami poźarnymi wzy 


Do P.A.T. drogą lotniczą nadszedł 
katejny meldunek nd polskiej wypru- 
wy himalajskiej, który donos, iż 
w dniu 25 maja członowie wyprawy 
założyli obóz główny na wysokości 
4050 metrów nad poźioimem morza 
w dolinie Iwanl u stóp przełęczy 
Nanda Devi Khai i szczytu Nanda 
Devi wschodniego (7.430 m.). 

Do obozu głównego przybyto po 
dwunastu dniach podróży pieszej 
z podgórakiej miejscowości Almora. 
Pierwszym etapem wyprawy bg- 


u wiadz górnośląskich interwe- 
niował konsul generalny Rzeszy w 
sprawłe obrazków, jakie były ma 
sowo kciporiowane na Śląsku i 
cieszyły się ogromnym powodze- 
niem a także były w wielkich ila 


ŻE 


ski. 


się na odpo- ` 
| kiego Komisarza, 
drutów 
telegraficznych 


będzie strzelać 
pie wszy, natomiast w razie po- 
trzeby strzelać będziemy razem“, 


l. 


da 


Wysoki Komisarz 
Gdańska 28 maja. 
Gdy wobec tej odpowiedzi pa- 
seł liberalny Mander wysunął pe- 
wne przypuszczenia co do możli. 
wości usilowań ze strony komi- 
sarza Burckhardta mediacji, wi- 
cemlnister Butler _ oświadczył, 
że wszelka próba mediacji wykra* 
czala by poza kompetencje Wyso- 
(PAT.). 


powrócił 


W gariizonie 


wane bywa wojska. 
Orehroe (Szwecja południowa) w 
związku z pożarumi leśnymi wstrzy- 
mano urlopy. Nad Szwecją północną 
przeszła burza o sile wiatru dnchodzą 
cym do 26 m. na sekundę, która spo- 
wodawała wielkie pożary leśne | znl- 
szezyła połączenia drutowe. W ukcji 
ratunkowej brało udzie? 200 żołnie- 


rzy. 

WIELKI POŻAR W NORWEGN 

W wielkich fabrykach konserw ryb 
nych w Fotlesty w pohllżu Bergen 
(Norwegia) wybuch pażar. Ogień 
urządzenia fahryczne araz przerzncii 
się na pobliską farme. Htraty acenia- 
me są ha okoła L millon koron. 


Mimalaiści: po sty założyli ohir 


na wysokości ponad 4060 m. 


dzie osiąsiuęcie przełęczy Nanda De- 
vi Khal i zsapatrzenie jej w prowiant 
dla dalszego dziatania na poludnia- 
wej grani w kierunku szczytu Nanda 
Devi wschodniego (7.430 m.). W 
transportach na przelęcz i na grani 
będzie pomagać członkom wyprawy 
6 tragarzy z plemienia Sherpa. Flksa 
wyprawy polożana jest na ostatniej 
łączce przed rozlegiymi morenami 
lodawców achodzących ze wachodniej 
ścłany Nanda Devi. 


Podejrzane świnie 


wywelały intarweację kossuła  iemieccego 


Obrazki te, przedsawiające 43 
świnie, miały napis „szukaj piąte- 
go“ i pa odpowiednim złożeniu 
dawały w sumie podobiznę pew- 
nego męża stanu . 

Na skutek tej interwencji obraz- 


ściach pisemycane na Śląsk Opol-|ki te są konfiskowane. 


— pisze premier — jakoby W. 
Brytania pragnęla izolować Niem 
cy lub stać na drodze naturalnej i 
uzasadnionej ekspansji handlu nie 
mieckiega w środkowej i wschod 
niej Europie, lab planowała jaką- 
kolwiek kombinację przeciw Niem 
com z myślą wszczęcia z nimi woj 
ny są fantastyczne. Nadal jest u- 
silnym pragnieniem W. Brytanii, 
ahy oba narody nigdy nie wszczę 
ły ze sobą wojny. W. Bryłania nie 
pragnie rozpoczynać nieogranicza 
nego wyścigit w zakresie zbrajeń 
lub w dziedzinie gospodarczej — 
19 maja oświadczyłem, że W. 
Brytania nie odmówi podjęcia roz 
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LEKKOATLETYKA 


KUSOCINSKI USTANOWIŁ 
NOWY REKORD POLSKI NA 
600 M. 

W Helsinkach na stadionie olim- 
pijskim wobec 10 tysięcy widzów 
odbył się w czwartek sensacyjny po 
jedynek ua 5000 m. pomiędzy Janu- 
szem Kubocinekim i elitą biegaczy 
fińskich, Początkowa pruwadził stu 
zocińsku, dopiera na 1000 m. przed 
metą Peann (iniszowal, wySuwając 
się na pierwsze nucjsce i zostawia- 
jąc za sobą wszystkich zawodników 
az o 100 m, Kusocitaki usuuje dojść 
przeciwnika 1 odlegiość pomiędzy 
nim a kekurim wtiąż maje. Na 
500 m. przed metą Luomnen ata- 
kuje Polaka 1 stara się go minąć, a- 
le Kusoemski atak odpiera. Na o 
statnich stu metrach tempo biegu 
staje się fantastyczne, Pehuri me 
daje sobie jednak wydrzeć zwycig- 
stwa i kończy pierwszy bieg W cza- 
mie 14:25,6 sekund, Jest ta rekord 
życiowy Pekuriega i najlepszy wy- 
nik, osiągnięty na świecie w obec- 
nym sezonie, 

Gorąco okłaskiwany  Kusociński 
kończy bieg jako drugi w wapania- 
łym czasie 14:29,8 sekund, ustana- 
wiając nowy rekord polski (poprze- 
dni rekord wynosił 14;40,8). ] 

Trzeci z kolei Tuominem osiąg- | 
ngt czas 14:80,2 przed Jaervinem 

NOJI BIJE SOLDANA, 

A GIERUTIO PRZEKROCZYŁ 16 
METRÓW W RZUCIE KULĄ. 
W tygodniu imprez  juhliauszo. ! 

wych 30-lucia Ł. K. 5. odbyty się w 

czwartek w Łodzi wielkie zawody 

lekkoatletyczne z udzłałem kilku 
czołowych zawodników, a mianowi- 
cie: Glerutty, Btaniszewskiego, No- 
jego, Soldana, Gąsowakiego, Gbur- 
czyka oraz najlepszych lelkoatle- 

tów lódziich. i 
Program zawodów obejmował sze ` 

reg ciekawych konkurencji, z któ | 

rych wyrániaiy eię przeda wszyst. | 
kim bleg na 5 kim. i bieg na 1600| 
metrów, gdyż w ramach ich doszło 

do pojedynku Nojego z Soldanem o- 

raz Stanlszewskiego z Kurpesą. 

Bieg na ï km. był najciekawszym | 
punktem programu. Walka rozegra 
In się jedyne mlędzy Soldanem a 
Nojlm. Od początku _ poprowadzji | 
Noji i przez cały czas był na czele. 
Tuż przed rozpoczęciem ostatniego 
okrążenia, udała się Holdanowi mi- 
nać Nojego. lecz próba ucieczki niel 
udala się. Najl na ostatnim wirażu 
zwiękazył tempo, nadrobli stracone 
dwa metry a po wyjściu na prostą 
rozpoczął finisz, Na 40 metrów 
przed taśmą Soldan zrezygnował z 
walki i przyszedł jako drugi. Czas 
Nojego 15:10,8, Soldana 15: 

Bieg na 1500 metrów nie dostar- 
czył spodziewanych emocji. Stani- 
szewski cały czas pozwolił prowa 
dzić Kurpesle (ŁKS) 1 na fniszu 
lekklmi zrywami wyszedl na pierw 
mze miejsce | bez większego trudu 
wyprzedził łodzianina o 20 metrów. 


Czytajce | 
pisma 
socjalistyczne 


EE e e: 


l rze wpłynął na to allny upał w plet 


IENIS 


{GO 1 PORAŻKA BAWOROWĘKU 


mów na temat jakichkolwiek me. 
tod, za pomocą których sluszne 
aspiracje innych narodów mogły. 
by ulec zaspokajeniu, nawet gdy 
by znaczylo to pewne wyrówna: 
nie w istniejącym stanje rzeczy, 
ale nalegalem, że tego rodzaju 
rozmowy mogłyby się odbyć jedy 
nie w  atmosierze wzajemnego 
zaufania. Magę jedynie ponawić 
moje ubolewanie, że w Niemczeżk 
poczynione zostały ze strony © 
ficjalnej, lub innej, deklaracje — 
kióre w żadnej mierze nie mogą 
przyczynić się da stworzenia ta: 
kie] atmosfery" 


Czas Staniszewzkiego 4:03,6—Kum. 
pesy 4:06. 

Najlepazy wynik dnia nieaczaki 
wame uzyskano w kuli, Głarutto t. 
zyskał wynik najlepszy w bież, ry. 
ku, mocno zbliżony da rekordu Pol 
alu, mianowicie 16,02 metry. 


czyka lepszego wyniku nie zanęty. 
wano. Gburczyk zajął pierwsze mlaj 
sce, wynikiem 60,74 m. przed Gie. 
rutta 60,45 m. 


PIŁKA NOŻNA 


RUCH PUKONAŁ WISŁĘ 
W JEDYNYM W POLSCE 
MECZU LIGOWYM. 

Oczekiwany z olhrzymmm zain(e. 
resowaniem mecz ligowy Wisła — 
Ruch zgromadził przeszig 7 tysięty 
widzów. Pojedynek ieaderów ligiza 
kończy się zwycięstwem ślązaków 
1:0 (0:0). Zawady na ogół racze 
wały widzów, Mecz był wprawdzie 
ciekawy 3 pełen emocji, zie me sal 
na wysokim poziomie i farma obi 
drużyn miezadowolia. W dużej mie 


wszej poławie zawodów, 

Q wyniku spotkania zadecydówi 
ła minuta 81-sza, gdy niespodziewa 
nia stojący daleka do przodu Wille 
mawski otrzymał pilkę od Paterka 
i mimo interwencji obrońców Wlk 
sły skierował ją lekkim niby odoli 
chcenia kopnięciem w róg bramki. 
Plłka mino robinzonady Koczwajy 
wpadła do siatki, Od tego momak 
tu Ruch gral defensywnie  cofsji< 
prawoskrzydlowego Kruka do pó 
mocy « dążył wyraźnie do utrzypła* 
nia wyniku, ea mię mu też udałomi 
mo nacisku Wisły. 


ZWYCIĘSTWO TŁOCZYRSKIE: 


GO NA MISTRZOSTWACH 
FRANCJI. 

W czwartek rozpoczęły się WPI 
ryzu lita międzynarodowe za 
tenisowe o mistrzostwo Francji. 

Mistrzostwa zgromadziły w 
pojedynczej panów 64 zawodników: 
w tym 26 zagranicznych. Tenisiści 
włoscy i Niemcy wycofali się w © 
stalniej chwili. 

W grze pojedyńczej pań zpłosz” 
no 3% zawodniczki w tym 15 zagr 
nicznych. 

W ainglu pnnów rozatawiono Å- 
merykanina Riggea, Francuza 
tra, Jugosłowianina Punceca | WE 
gra Szigeti. W grze pojedyń: 
pań rozstawionu Jadwigę Jędrzejów 
ską, Francuzkę Mathieu, Ame 
kę Fabyan i Amerykankę 
eve 


W grze podwójnej pań rozstawić 
no dwie pary na 15 startujących JB 
drzejowska — Mathieu i Fabyat” 
Wheeler. 

Mlstrzustwa zaczęły się dla Le | 
ków dość pechowo. Odrazu peras 
go dnia kaworowski natknął eig M 
świetnego amerykańskiego teals 
Me Neila i przegrał 6:2, 1:6, 
i a 

Ignacy Tioczyńaki wylosowali 2 
pierwszego przeciwnika Franci 
Robinsona wygrał bez trudu g 
6.3, 6:4, Mecz sprawiał ch 
wrażeżnie treningu. 

Haworowski pa swojej porade 
dest b. przygnębiony, ale t 
przyznać, ża wylosował barāza 6m 
źmego przeciwnika, 
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Debata polityczna 


0 kongresie bratniej partii fran- 
cuskiej pisaliśmy jnż obszernie, 
ale uwzględniliśmy przede wszyst. 
kim Sprawy stosunkowo drobniej- 
BZE, pozostawiając debatę politycz- 
ną do specjalnego artykułu. 

Debata polityczna była długa i 
zacięta. Opracowania wspólnej re- 
zolucji była bardzo trudne. Komi- 
aja porozumiewawcza pracawala 
bardzo wolno.. Prasa prawicowa, 
np. „Epoque starala się zasuge 
rować swym czytelnikom, że sprze 
czności są tak wielkie, że może 
dojóć do rozłamu lub poważnego 
oslabienia partii. Ta jest oczywi- 
ścłe świadoma przesada. Ale pole- 
mika, zwłaszcza w sprawie polity- 
ki zagranicznej, była bardzo gorą- 


ca 

Czytelnik wie: na kongresie uja- 
wniły się 3 STANOWISKA: „blu- 
mowców", „polforystów" i „syn- 
tetyków” z t. Riviśrem na czele. O 
drobnych pacyfistycznych grup- 
kach t Deixonnea lub Nadi Gu- 
kowskiej szkoda mówić. „Syntety- 
ey“ dążyli do uzgodnienia obu głó 
wnych skrzydeł. Jeśli zaś chodzi 
o „polfarystów", grupujących się 
dokoła sekretarza generalnego par 
ti t. Paula Faure'a, — nie należy 
tch sobie wyobrażać jako integral- 
nych pacyfistów lub nawet „mona 
chljczyków*.  „Polforyści" — to 
poprostu specjalny ton, specjalne 
skcentowanie pewnych zagadnień. 
Koalicja pokojowa? powiadają: 
Zgoda! Sojusz z Polską — zgo- 
da! Ale nle należy — tłomaczą — 
wszystkiego sprowadzać do przy- 
szłej wojny 2 faszystowskimi pań- 
stwami, ba inaczej wpadniemy w 
ten „neo-nacjonalizm”, w który 
wpadli „blumiści*. Trzeba — ro- 
zumują — bronić się, ale jednocze- 
knia dać państwom faszystowakim 
możność przejśćcia na tor pokojo- 
wy. Stąd — u „polforystów" — 
Hea — konferencji miedzynarodo- 
wej, jako środka wyjścia z sytua- 
cjŁ Krótko mówiąc, pomiędzy „blu 
mistami" a „palforystami* różni- 
ta raczej w tania niż w doktrynie. 
„Blumiśńci* w debacie — jak tt. 
Grumbach luh Sera! — daleko o- 
strzej formułują  niebezpieczeń- 
stwa faszystowskiego bloku i ko-| 
nieczność walki, 

Jesli więc, po tych uwagach 
watępnych, weźmiemy do ręki RE- 
ZOLUCJĘ kongresu, ogloszoną w 
„Populaire“ z 1-go b. m., przeko- 
mamy się, że bynajmniej nie jest 
Jednestronnym zwycięstwem „blu- 
mistów*, jak to niektórzy sprawe 
Przedstawiają. Jest wyraźnie syn- 
tezą obu kierunków. 

Czytamy, że przemocy należy 
przeciwstawić „KOALICJĘ SIŁ 
POKOJOWYCH“ — ale zaraz znaj! 
dujemy dodatek: „aby pobudzić 
rządy Osi do wybrania raczej swo- 
hodnej dyskusji, niż zwycięstwa ko 
£ztownego | zresztą niepewnego". 
W tym drugim zdaniu już brzmi 
odcień „polforystyczny”. 

Ale Idźmy dalej. Rezolucja „po- 
chwala gwarancje, udzielone na Za 
tbodzia i wschodzie Europy oraz 
wysilki, zmierzające do pozyskania 
pomocy Rosji, POLSKI | Rumu- 
nil" Ale zaraz dalej rezolucja o- 
£wladcza, że „sama organizacja © 
poru wojskowega nia wystarcza 
da zapewnienia pokoju”, Dlate- 
Eo też rezalucja wita propozycję 
Roosevelta w sprawie KONFE- 
BENCJI międzynarodowej. A da- 
lej oświadcza, że partia żywi „cał 


kowite zanfania do tej inicjaty- 
WY" m 

Tu już brzmią nutki „polforysty 
cme", zwłaszcza, że rezolucja chce 
zorganizować taką wspólpracę po- 
między narodami, żeby każdy z 
nich otrzymał „Sprawiediiwą część 
przy podziale bogactw i sprawiedli 
wa miejsce na spokojnym świecie”. 
Ale zaraz dalej brzmi nutka raczej 
„blumistyczna”: te wysiłki (w 
sprawie konferencji mmiędzynaro- 
dowej etc.) będą bezskuteczne, je- 
Śli nie zostaną przedsięwzięte 
„przez takie rządy, które są zdecy- 
dowane SZANOWAĆ ZOBOWIA- 
ZANIA. swobodnie przez nie pod- 
pisane”, 


Jak widzimy, rezolucja jest isto- 
tnia „syntetyczna”, bo lączy oba 
punkty widzenia. Jest — naogół 
— DOBRA, bo nie ma nic wspólne- 
Ba z „monachljczykami”, skoro u- 
znaje pełną wartość stosunków, 
gwarancyj i zobowiązań śradkawo- 
europejskich. Czasami tylko — w 
niektórych zdaniach — ma się wra 
żenie, że autorzy jeszcze nie w pel 
nej mierze ocenili imperialistyczny 
rozpęd Niemiec. Ale bądźmy spra- 
wiedliwi: rezolucja nle tylko pod- 
kreśla prawa mniejszych narodów 
do niepodległego życia, ale także 
potępia slawetne teorie hitlerow- 
akie a „przestrzeni życiowej“ 1 „ko 
niecznej ekspanaji“ — przy pomo- 
cy których faszyści maskują awe 
daleko idące zamiary. Coprawda— 
powiada rezolucja — Niemcy nie 
posladają wszystkich potrzebnych 
Środków aprowizacyjnych, ale to 
dlatego, ża zamykają się w swej 
izolacji i nie uznają naturalnego 
podziału pracy między narodami 
na Świecie. 

Analiza jest dobra. Punkt, po- 
Święcony Folsca — wyraźny. A 
nie wszystkie zdania — może 
— wydadzą się nam sformułowa- 
ne tak, jak my byśmy ja sformu- 
łowali, — trzeba pamiętać, że „pol- 
foryści" bardzo się liczą z pokojo- 
wymi nastrojami w masach pracu- 
jących Francji Że ta — bardziej 
pokojowe — ustępy razalucji od- 
powiadają pewnym nastrojom 
mas, pokazuje np. artykuł (o kon- 
gresie) ob. P, Elbela w „T'Oeu- 
vre" z 4 b. m. p. t. „Rozum w 
marszu"; z zadowoleniem podkre- 
ála te ustępy rezolucji, które má- 
wią, że nie dość zorganizować obro 
nę, trzeba zorganizować także no- 
wą Europę. 

Teoretycznie — opinia słuszna. 
Ale chodzi o ta właśnie, CZY MO- 
ŻNA zorganizować nową, pokojo- 
wą Europę przy istnieniu imperia- 
listycznych państw  faszystow- 
skich?! czy nie jest to złudzenie? 


W każdym razie rezolucja gocja 
listycznego kongresu w Nantes, 
uchwalona po tylu sporach (Zy- 
romski z lewicą „blumistów”, jak 
wiadomo, wylamal się z solidar- 
ności, 1 wróził do pierwotnego tek- 
atu Bluma, ale uzyskał tylko 565 
gł, podczas gdy znana nam rezolu 
cja syntetyczna uzyszała 6385 
mandatów), łączy SOCJALISTÓW 
Z CAŁĄ FRANCJĄ w polityce o- 
brony, w polityce współpracy prze 
ciwko państwom faszystowskim. 

Debata była garate.. Warto zo- 
haczyć we francuskim tygodniku 
„Match* zdjęcia, przedstawiające 
wodzów obu akrzydeł w namiętnej 
polemice. Trzeba przyznać „blu: 
mistom'*: potrafili wymawnie wy- 


— 


REC Z OOO Z EA 


Poprostu! 


pa aliş, ża vcl dróg prowadzi 
lu. Istotnie — tek jest. Nie je- 
bowiem droga prowadzi do sta- 

NY. jaką pragnie zdobyć rę. aitor 
m Éplewak. Moznito też wiodą 
Sl do celu, jakim m dla adwo- 
~ Dp. powodzenie: jednemu po- 
Sga w tym kragomówstwo, dru- 


Wanu — znajomość psychologii, 
kaeierzn — zdolności dialektyczne 


RE Inaczej się dzieje tam, gdzie 
pa Wi o rzecz wspólną wszystkim 
= uj — o zapewnienie bytu. Tu- 
R nawet powiedzieć, ża choć 
Progi prawi F, 
= za Prowadzą do właściwe 
ną Mmanuwca, 
kred chee jednak spokojnie, bez ry- 
ne p pszpieczyć byt noble, rodzi- 
« ten moża osiągnąć upragniony 


cel. Nle brak w Połsea dobrych lo- 
kat kapitału, nie hrak mlejsca na 
nowe warsztaty pracy, nie brak po- 
trzeb, do zaspokojenia których po 
trzebna jest praca i kapitał I to w 
różnej akali, jak kto może 1 potrafi 
— większej, średniej, raniejszej. 

Powie kto: dobrze, ale nie każdy 
przecież ma kapitały, 

Racja — ele każdy może wejść w 
posiadanie takiego czy innego kapi- 
tetu, 

W jaki sposób? Nie ma to nic 
wspólnego ze sztuką czarođziejaką. 
Poprostu... cupuje się loa Lowril Kla- 
sowej t staja się w obliczu możliwa- 


U, 4% wiele innych dróg prowa-* ści wygrania kilku, kilkudziesięciu, 


paruset rymyi, _tucychi 
To jedna x pewnych uróy, które 


| wiodą da celu! 


kazać, czym jest napastnicza po- 
litika faszyzmu. 

T. Grumbach porównuje upar- 
tych pacyfistów, nierozumiejących 
istoty hitleryzmu, z czarowni- 
kami, którzy chcą wyczarować po- 
kój przy pomocy zaklęciee „Ratuj 
cle pokój!" Ale czy same zaklęcia 


pomogą? Pamiętajmy, że zwią- 
zek franko - angielski to związek 
pokoju! 


Bardzo dobrze scharakteryzował 
Istotę fazaystowskiega imperializ- 
mu t. Serol. 

T. Blum był chory przy końcu 
kongresu. Jednakowoż wstal z 
łóżka w hotelu, przybył na kon- 
Eres, by bronić swego punktu wi- 
dzenia. Jedyna szansa pokoju — 
mówił — to WZMOCNIENIE WI 
ZA, łączącej państwa pokojowe, Ta 
polityka już dała reznitaty: uchro- 
nila od napaści Polskę i Rumunię. 
Czyż nie mamy wszyscy wrażenia, 


że szanse pokoju rosną lub male- 


ją w miarę tego, jak rokowania po 


między państwami pokojowymi pa 
suwają się naprzód lub cofają się? 
Czyż Daladier nie przyłączył się 
do naszego stanowiska? 
Tow. Blum ma rację. 
EK. CZAPIŃSKI. 


TERMIN CIĄGNIENIA 


„Bilża SIĘ 
korespondentka wystarczy 
na zamówienie 


15 część losu jezu 
Loteri Kuasewes | 10 zł.| 
NZTEPZE 

Prosimy ne zwiekać z zamó- 
wleniami 


o Nr. 500.222 
menla uż 20 h. m. 
p. a 


Batou SCHÜTZ i CHAJES 


ilmótw, plac Hasiański 7 róg Kopernika), 


Prof. Burckhard 


Wysoki komisarz Ligi Naradów, 
jak wiadomo, otrzymaj palecenie od 
Rady Ligi powrotu da Genewy |! zło- 
żenia raportu o sytuacji w wolnym 
mieście. Dr Burckhardt złożył wizy- 
tę w Warszawie, po czym z Gdnńsxa 
wyjechał do Berlina | długo rozma- 
wiał z Ribkentrepem, wreszcie wzó- 
cii da Gdańska. 

Korespondent „Daily Heralda" do- 
miósi, ża Burckhardta, po pawrncia z 
Warszawy 6 przed wyjazdem do Ber 
lina, wzięła pod swe skrzydła opłe- 
kuńcze policja polityczna i nie do 
puszczała do Wysokiego Komisarza 
Ligi nikogo, kita sie jej wydawał po- 
dejrzany. 

Być może za to doniesienie, kore- 
spondenta tego wladze gdnńsia wy- 
daliły x missta, o czym doniosły de- 


pesra. 
Ala w jednym z ostatnich mme- 
rów „Daly Hernidą" znajdujemy 


wywiad z Burckhanitem jat po jego 
powrocie x Berlina, Nie wiadomo, ery 
wywiad zdążył odbyć dawny Fore- 
spondent, czy kto inny. 

W wywiadzie tym Burchhardt œ 
Awiadczył ca nnatępnie: 

„Jestem pacytisią | jedynym mn- 
im życzeniem jest uratować pokój. 
Nakazana mi wrócić do Gdańska ze 
względu na powagę sytnacji. Gdy 
przed kilku dniami Benat pdański 
odrzucił propozycję Polski co da ści- 
Ślejszej współpracy, postanowilem 
udad się do Berlina ! osobiście prze- 
dyskutować sprawę x  Elbbentro- 
pem“. 

Na uwagę kareepondenta, że wy- 
r — pri 


jazd jega wzbudzi} różne pogłoski, 
Burekhartdę odpnrł: „żaiuję, ża by- 
la w tym coś z tajemnicy. Moja w 
tym wina. Wyjechalem nieoficjalnie, 
jaka przyclel pokojn. Prosiłem w 
Berlinie, by podróż mą utrzymana w 
tajemnicy, jako że chodzi tu o dell- 
katna sprawę. Nie, nle mogę pann 
nia pawiedzieć o mojej rozmowie z 
Ribbentropem, która trwała ok. go- 
tamy 

Nasze zagadnienia gdańskie — cią 
gont dalej Burckhardt — wydają alẹ 
lokalnymi, ale one wyblegają daleka 
poza granice Wolnego Miasta Każ- 
dy, kto rozumie sytuację obecną, mi 
s! soble nłań sprawę, jaką beczką pro 
chu stala się obecnie ta miłe atare mia 
sto, Ale ona nigdy nie pawinno się 
stań dla Europy nowym Serajewem. 

Jestem przyjacielem wnzyn:kich 
narodów — oświadczył Burchardi, 
dotknięty tym, ża uważnją go za hl- 
tlarowca, ponieważ Hitler pochwalił 
go w ostuiniej swej mowie w Reich- 
atag. — Jeżeli znnm | rozumiem za 
Kadniente niemieckie, to widzą też 
stanowisko Angli, Francji i Polaki. 
W moim kraju (Szwajcaria. Przyp. 
Red.) mamy demokrację, która nam 
dobrze służy”. 

Jak, widać dr Burchardt nie wiele 
powiedzial w tym wywisdzie. Moż- 
na tylko wywnioskowań, ża Wysoki 
Komisarz w miarę swych nprawnień 
chcialby pośredniczyć między Rerli- 
nem a Warszawą | że zdaje on sobie 
sprawę z ćrmdnońci sytuacji w Gdnń- 
ania z wagi sprawy gdańskiej. 


Komisarz na m. st. Warszawę Pożyczki 
Obrony Przeciwiotniczej komunikuje, że 2-gie 
i 3de raty Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej 


należy wpłacać w tych 
dokonano subskrypcji. 


instytucjach, w których 


Tysiące Żydów Ra granicy 
polsko-niemieckiej 


Ostatnio władze niemieckie 2a- 
brały się znowu energicznie do 
wydalania żydów. W poniedzia- 
lek przybył do Zabrza specjalny 
pociąg, przepełniony przymusowa 
wysledlonymi żydami, których z 
chwilą nastania mroków pod groź- 
bą zastrzelenia przepędzają straż- 
nicy niemieccy przez granicę. Przy- 
bycia tego specjalnego pociągu u- 
szlo w pierwszej chwili uwadze, 
bowiem ahy fakt zamierzonego 
przepędzenia Żydów przez grani- 
cę utrzymać jak najdłużej w tajem 
nicy, pociąg ten zatrzymano w pa- 
lu i tam wyładowano wysledla- 
nych. Na miejscu po wysiedleniu 
przeprowadzano kontrolę i pood- 
bierano wzystkie posiadane doku- 
menty niemłeckie „aby później wła 
dze polskie nie mogły ustalić przy 
należności państwowej. Posiada- 
Jącym nieważne juz dokumenty 
polskie „których „osiadacze utra- 
cli ohywareistwu polskie, Jaka- 
„menły te pozostawiono. 

O fakcie przybycia poczyu ua- 
wiedziały się wladze, kiedy w no- 
cv przytrzymala Straż Graniczna 


18 osób, a policja 24. Przy bada- 
niu dowiedziano się od nich o no- 
wym tricku niemieckim. Wszyscy 
mieoma| przytrzymani byli obywa- 
telami niemieckimi A kilku zale- 
dwie miało obywatelstwo watpli- 
we, Straż Graniczna odesłaia ich 
z powrotem da Niemiec. Grenz- 
schitżz nie wpuścił ich w głąb kra- 
ju „a pod groźbą użycia broni zmu 
sil da pozostania na polach przy 
granicy, gdzie też spędzona resz- 
ię. 

Przez całą noc ponawiały się te 
próby przepędzania około 2.00U 
Żydów, które to wysilki par.liżo- 
wala Straż Graniczna przy współ- 
dziaianiu policji. 

We wiorek od zmroku historia 
ta zaczęła się na nowo. Przez wta 
rek mieszkańcy polskiego Śląska 
obserwowali koczujących „ad P 
lym niebem Żydów. Z nasi Jas 
zmrvxu poczęto „ędzić ich „nowu 


| Ah OCE 


Przegląd prasy 


NAPAŚĆ NA W. WITOSA. 


QObszernie omawiając napaść 
„Kuriera Porannego" na Wincen- 
tego Witosa i nazywając ją ha- 
niebną, „Zielony Sztandar”, na- 
czelny organ Sironnictwa Ludo- 
wego, w konkluzji pisze: 

„Szczególnie interesującą ta- 
jemnicą taktyki pewnych kół o- 
bozu sanacyjnega jest systema- 
tyczna opluwanie i atakowanie 
ruchu chłopskiego po każdej jego 
manifestacji uczuć patriotyez- 
nych. Gdy się przypomni, jakie 
wydarzenia działy się nazajutrz 
po Noawagielcach, jak traktowa- 
ne były obchody Racławickie lub 
obchody 15 sierpniowe, jak wre- 
azele prasa ozonowa zareagowała 
na patriotyczna uchwały ostat- 


niej Rady Naczelnej S. L, (wy- 
stopienia „Gazety Polskiej" 1 
„Zaczynu“), takiyka owa zarysu- 


je się zupełnie wyraźnie, Komu to 
taka odpowiedź na przejawy 
chłopskiego patriotyzm: na rękę 
tdzia — wiadomo! Napewno nia 
martwi się z tego powodu owo 
Gestapo, do którego spopułaryzo- 
wania w Polsce walnie siẹ przy- 
czynił „Kurier Poranny" ostat. 
nim swoim wystąpieniem. Wystą- 
pieniem tym redaktorzy pizma o- 
zonowega objawii — nietylko ni- 


OŚWIADCZYNY 
S 1) 


= DL 


— Zupełnie wystarczy! 
Na la od WOLANOWA wygrać 
można duży majątek. 


ski poziom kultury moralnej, nie 
tylka brak skrupułów w wybo- 
rza sposobów walki politycznej, 
ale również lęk przed wielką po 
pularmością prez. W. Witosa w 
spaleczeństwie 1 przed  żywioło- 
wym rozrostem ruchu chłopskfo- 


go”. 


„TRZECIA* RZESZA 
A HISZPANIA. 


Uroczyście obchadzono w Ber- 
linie powrót hiszpańskiego legio- 
nu niemieckiego „Condor“. Nie 
wszyscy jednak Niemcy wrócili z 
Hiszpanii. Na ten temat pisze „Ku 
rier Polski“: 


„Część wojska niemieckiego po- 
zastała w Hiszpani 1 demonstra- 
cyjne uroczystości berlińskie ma- 
ją jedynie na celu zamydienie o 
czu opinii europejskiej | przesła- 
mięcie dymną zasloną uroczystych 
marszów i wspaniałych mów fak- 
tu, iż mima wszystka Niemcy nie 
mają bynajmniej zamiaru zrezy- 
gnować z tego muit generis stanu 
postadania, jaki zdobyli sobie w 
Hiszpanii. żeby to zrozumieć — 
wystarczy uprzytomnić sobie zna 
czenie strategiczna Półwyspu Pi- 
renejskiego na wypadek konflik- 
tu zbrojnego z Francją”. 

Dalej „Kurier Polski“ demasku 
je, co wielokrotnie czyniliśmy, za 
klamanie t. zw. polityki nieinter- 
wencji: 


„Przy okazji powrotu legionu 
„Condor“ do Berlina wygłoszona 
wiele pięknych mów. Mowy ta 
wartoby zestawić dokładnie z in- 
nymi mowami, także niemiecki. 
mi, które przed dwoma laty zale- 
dwie wygłaszane również w Ber- 
linie ex re spraw hiszpańskich — 
Pomawłano wtedy Nlemcy pow- 
azechnte — jak się okazuje „nia 
bez podstaw" — o bardzo bliską 
współpracę a Hiszpanią gen. Fran 
co, ale najwyższe czynniki nie- 
mleckie uznawały to wówczas zz 
„bałszewicko - żydowską intrygę" 
mdrzucając a llmine wszelkie te 
gn rodzaju podejrzenia, Dzisiaj 
twierdzą Niemcy. iż gen. Franca 
zawdzięcza moa mwycięstwa tylka 
i wyłącznie tm | że bez pomocy 
wojskowej Trzeciej Rzeszy Hisz- 
pania jęczałaby dzisiaj pod jarz- 
mem czerwonych", S-FK. 


Miewdaiy trick paza Goehheisa 


Wojna bes wojny, kióra toczy me 
w Europie, tym różni się od wojny 
normalnej, iż przy całej gotowości 
zbrojnej obu airon, używane aq 
wsżystkia inne środki a wyjątkiem 
Jedynie broni. 

Jakimi  xaprawię wspaniałym 
środkiem jest osłabienie przeciwni. 
ka w drodze rozbicia jego zwartości, 
pokłócenia jego szeregów i zdemo. 
ralizowania go! Czy poszłoby Niem- 
com tak latwo z Gzachosłowacją — 
gdyby Błowicy nia byi pokłóceni 2 
Czechami? Czy nie wydaje stę dziw 
nym, że po 17 — 18 latach zgodne- 
ga współżycia we wsnólnym państ- 
tnie, nagle Słowacy zauważył, ża 
dzieja im slę krzywda i euczęl rze 
jawłać dążenia adśrodkowe? Czy 
nie wolno aqdzió, że w podniscaniu 
sporu maczał reca agenci niemiec- 
cy, którzy dziń a netonością zaciera 
ją te same ręce s zadowolenia, ża 
praca ich przyniosła plon Trzeciej 
Rzeszy? 

A teraz e obcego terenu przenie- 
śmy się na nasz polskt. 

Jakkolwiek p. minuter propagan 
dy Trzeciej Rzeszy Józef Goebbels 
basił w czerwcu 1934 roku w War- 
szawie, gdzła wygłosi odczyt oraa 
był p.zy,mowany a wszelłami hono 
rami i staropolską gośctnnością, — 
trudne przypuszczać, by dziś oglo- 
sf swo,a deainteressement w atosun 
ku do Polaki. Byłoby ta a jega atro- 
ny zantdbanie, za które mógiby mę 


czać, że Niemcy są tak naiwni, še 
by przea chwilą łudzii mig, iå Witoa 
anda się m nimi w rozmowyf Znająa 
metodyczność 1 dokładność pracy nie 
mieckiej, trudna wierzyć w to, by 
Gestapo NIE WIEDZIAŁO, do kogo 
słę zwraca. 

Wszelako smając patriotyzm Wi- 
iosa, żnali jednocześnie Niemcy NA- 
IWNOBG (czy azcżerą naiwność) 
jego  prasciwników. | Przetidzieli 
przewrotni agenci niemieccy, iż wro 
gowie Witosa może nie połapią się 
w perfidi niemieckłaj 1 podniosą 
WIELKI KEZYK, | Społeczeństwa 
rozbija sio na da abozy: część ata. 
nie po stroni Witosa, część druga 
opowie sig przecho Wiłazowi I w 
ten sposób WENE SIĘ KLIN w 
zjednoczenie narodu. A o to tylko 
Niemcom chodziło. 

Te plany propagandy niemieckiej 
tylko w poławia mig miiciły, Nia ea- 
wiodły cachuby na naiumość if) 
wrogów Witosa, którzy rzeczywii. 
oie dal stę złowić na niemiecki ha. 
czyk. Ale na tym konteo, bo apate- 
useństwa polskie w swoj ogromnej 
masio PRZEJRZAŁO niecna meto- 
dy propayandy niemieckiej, jak 4 po 
tępiło akcję mąciwadów e „Kuriera 
Porannego", którzy — może w na. 
iwnaści ducha swego stali sig mimo 
wolnym narzędziem w ręku p. Goes 
bbelsa, Narzędziem —dodajmy—NIH 
SZRODLIWYM, ponieważ społeczeń 
slina polekte przejawiła wyjątkową 


narażić swemu panu i władcy. Nie- 
wątgliwie więc agenci p. Goebbelsa 
działają w Polsce,  wypróbowanynu 
metodami, usiłując sozbió zwarty 
front. łudności. 

Można to robló różnymi sposoba- 


przez ranice „asku, ;rożac śl; . oni 


ciem broni. 


Tak wygląua wartura 1 cywilza- | siłowań 


cja XX wieku! 


Pomiędzy Innymi przy pomocy u- 
nawłązania kontaktu z 
Wincentym Witosem. 

Czy można przez chwilę przypusz 


czujność | na podstępny „trick* roa 
mowy Gestapo s Witosem nis dała 
się złapać, 

Prawdopodobnie p. Goebbela bes 
dzie jeszcze próbował innych sposó. 
ków na rozbicia spottości narodu 
palskiego, ale miejmy nadzieję, ża 
Ozon i jega organy prasowe na 
przyszłość wykażą wigkazą — O 
STROŻNOSC.. 

ey m 


mee y, o op 
Na marginesie spisu ludności Osobliwe metody 


Niech opinia publiczna rozstrzygnie! 


w Nemcze h 


Dzleń 17 maja 1939 roku może 
mieć zupelnie przełonowe znacze 
nie w życiu ludności polskiej w 
Niemczech. Powszechny spis lud- 
ności — choć nie ogłoszono jesz- 
cze wyniku — jest sztyletem i tru 
cizną, zdolną przyczynić się do 
znikńięcia bez śladu w jednym 
dniu setek tysięcy członków naro 
dowoścj polskiej. 

Już dziś odmawiamy statystyce 
niemieckiej jakiejkolwiek warloś- 
ci obiektywnej. Cyfry uzyskane w 
warunkach takiego spisu i przy 
założeniach, 0 których będzie zaraz 
mowa, będą napewna bez zna- 
czenia | wartości. Sprawdzian na- 
rodowości, w obecnym spisie 
wprowadzony, „rewolucyjne 
przejście od ostatniego spisu, w 
porównaniu z obecnym dostoso- 
wanym da aktualnych potrzeb pd 
litycznych, jest osłalnim krokiem 
konsekwentnie przeprowadzanej 
polityki wykazania przy pamocy 
cyfr zupclnej jednolitości narado- 
wej Niemiec, bez większych grup 
naradowościowych. 

Tymbardziej odmawiamy wszel 
kiego zaufania i wiary, ponieważ 
Statystyka i system jej przeprowa 
dzenia przekonywają nas, że ma- 
my ių do czynienia z akcją plano- 
wą, która postawiła sobie za za- 
danie redukawanie liczby Polaków 
przy każdym spisie o co najmniej 
połowę, dążąc do zypełnego wye- 
liminawania. nie-niemieckich grup 
narodowościowych z tablic staty- 
stycznych, jak tó do pewnego 
stopnia uczyniono z Serbo - Łu- 
życzanami. 

Szanse naszego. oporu są, nie- 
stety, nieżbyt wielkie. Trzeba 
znać dzieje Polaków w Niemczech 
ciężką walkę o byt, niesłychane, 
heroiczne wprost zmagania o każ 
dą, już nie szkołę, ale godzinę wy 
kładów polskiego czy teligił, by 
zrozumieć, że .dla zachowania swej 
spisowej polskości trzeba w dzi- 
siejszych Niemczech. być bohate- 
rem, męczennikiem polskości. 
Któż może się domagać od spau- 
peryzowanych obywateli polskich, 
żyjących pod ustawicznym batem 
— by przeciwstawili się konsek- 
wencjom, które, owinięfe w jed- 
wabną bawełnę wyglądają tak, że 
„kło daje falszywą odpowledź na 
pytanie, do kłórego na mocy usta- 
wy i rozporządzeń wykonawczvch 
Jest zohowiązany — będzie uka- 
rany wiezieniem ad roku“? Do te- 
ga dochodzi komentarz o „oba” 
wiązkach* komisarza spisowego. 
A wszak wiemy, jak łatwo w dzi- 
siejszych Niemczech ustawy dają 
Się piąć i formować jak wosk... I 
Pamiętaimy o jeszcze jednej tze- 
czy: aparat spisowy na terenach, 
zamieszknych przez ludność pol- 
ską, jest w rękach antynolskiej 
organizacH „Bund Deutscher Os- 
ten“. Działalność zaś tych organi- 
zacji w dzisiejszych «Niemczech 
stoi ponad prawem. | jeszcze je- 
dna rzecz. Ludność polska należy 
do najbiędnielszych warstw: ra- 
bniniczej i chłonskiej, Niemcy. ta 
wyzyskują, nietylko w dziedzinie 
oświały i kultury. Robotnik, któ- 
temu zmęczone nerwy nie pozwa- 
lają na studiowanie lej całej kau- 
zuistyki, dostaje się pod opiekę 
komisarza spisowego, który z re- 
guly „rozwiązuje”* trudność j za- 
wiłość wypełnienia formularza. 

Rzuca się w oczy żonglowanie 
teoriami narodowościowymi. Jest 
rzeczą znamienną, iż właśnie Niem 
cy, klórzy kładli pod tak zw. teo- 
się obiektywną pierwsze i najmoc 
niefsze podwaliny, obecnie od niej 
odstąpili. Wedlug niej narado- 
wość człowieka uwarunkowana 
Jest względami od woli: człowieka 
niezależnymi, przyrodzonymi. We 
dlug niej, zewnęfrznym, najbar- 
dziej ab.cktywnym znamieniem 
narodowości Jest język Ojczysty. 
Decydują tu zresztą słowa same- 
go Hitlera: „Bóg stworzył narody, 
A co Pan Bóg polączył, cziawie- 
kawi nigdy nie wolno rozdzięlić. 

] co jeszcze: „Wszak wszysikn 
ca naradawy .„socjalizm" uznał za 
„zasady“ narodowości, — łącznie 
z krwią niemiecką — zostalo u- 
sławami jak najmocniej zabezpie- 
czone przed nadużyciem. Wala 
jednostki, jego „cheę* czy „nie 
chte" przestały istnieć, , ustępując 
wobec konieczności bezwzględne- 
go podporządkowania się ohowią 
zkom, wynikającym z przynależ- 


ności do narodu niemieckiego. Ta 
zaś nie jest aktem woli, aie „prze 
znaczeniem i dziedzictwem". Sko“ 
ro więc nrarodawość człowieka 
jest przez Boga nadana, a wola 
jednosiki nie ma żadnego znacze- 
nia, pocóż posługiwanie się tezą 
subiektywną, narzucającą jednost- 
ce konieczność określenia jej na. 
rodowości? 

A jednak, co do swojej narodo- 
woś Niemcy dzisiejsze przyj- 
mują nadal teorie obiektywne, po 


dowej teorię drugą — subiektyw: 
ną. 

Ta ostatnia, zrodzona na zacho 
dzie Europy, zakłada, że narodo- 
wość człowieka Opiera się na wo- 
li; Anglik, Francuz, jest nim dla- 
tego, ponieważ laka jest jego wo 
la. Słusznie. Ale. ta teoria miala 
swe uzasadnienie na zachodzie E- 
uropy, gdzie nie było ostrzejszego 
przeciwstawienia kwestii narodo- 
wości i kwestii obywatelstwa; 
przenoszenie jej do Europy środ- 
kowej i wschodniej nasuwa wąt- 
pliwości. Tutaj bowiem żyją licz- 
ne grupy harodowościowe w gra- 
nicach politycznie i narodowa ob- 
cych państw, a przynależność pań 
stwowa często nie pokrywa się 
z przynależność ą narodową, 

Można przytoczyć jeszcze jeden 
dowód, gdzie mowa bezpośred- 
nio o Polakach. Oto co mówi o 
tym oficjalny teoretyk’ narodawe- 
go socjalizmu: 

„Dla pojęcia narodowości w du- 
chu narodowo - socjalistycznym 
decydujące jest pochodzenie. Na- 
ród wedle koncepcji narod.-sacjal. 
jest grupą ludzi, należących do 
sieble przez pokrewieństwo krwi, 
Niemcem jest zatym hez 
względu na granica państwa i eu- 
werenność państwową — kto jest 
niemieckiego pochadzenia, pray- 

„czym rozstrzyga krew. Ozlonko- 
wie obcych narodów, którzy żyją. 
wewnątrz granic państwa niemiec 
kiego i nie należą do niemieckiej 
wspólnoty krwi, nia należą do na- 
rodu niemieckiego. Odnasi się ta 
szczególnie do mniejszości nara- 


dowych, jak zwłaszcza do Pola- 
ków.  Obconarodowi obywatele 
Rzeszy: należą tu wszyscy oby- 


watele niemieccy, którzy są ab- 
cej krwi, a więc przede wszyst- 
kim żydzł, Polacy, Cyganie" (Dr. 
Hellmuth Nicolai: — „Der Staat 
im  Natłonalsozialistichen Welt- 
bild“). 
Jaka więc przestrzeń od zasad- 
niczego pojęcia narodowości we- 
dług narodowo „socjalistycznej“ 


koncepcji narodu, a wprowadze-, 


niem do statystyki. pylania a na- 
rodowość za pomocą oświadcze- 
nia? Skoro Polak nie może być 
Niemcem, ponieważ nie ma krwi 
niemieckiej, która jest czynni- 
kiem rozstrzygającym i ponieważ 
pochodzenie dowodzi narodowo- 
šci polskiej — cóż więc ów ka- 
tasler narodowy =- „Nationalka- 
tasier", którego cele są nam prze 
cież dobrze znane? 

Dość wymienić dwie cyfry. We 
dług oficjalnej statystyki niemiec 
kiej, do języka polskiego przyzna 
ło się w roku 1910 — 1.186.996 
Polaków. w roku 1933 zaledwie 
113.010: Gdzież więc podział się 
przeszło milion obywatel pol- 
skich? Nie pomogą tu żadne argu 
menty © emigracji czy reemigra- 
cji, bo większość historyków nie- 
mieckich w to nie wierzy. Wszel- 
kie badania zresztą prowadzone 
były w tym kierunku z dużym na- 
kładem — wstydu. 

Niemcam możemy przypomnieć 
ich walkę z rządem Czechosłowa- 
cji w latach 1921 — 1930 w zwią 
zku z pyłaniem a. narodowość w 
spisach ludności. Cytujemy doslo- 
wnie: p X 

„W okręgach wyborczych, gdzie 

„ Niemcy mieszkają zwarcie, wyno 
sł liczba Niemców, którzy też na 
Nlemców głosowali, ala nie odwa- 
żyli mię przyznać otwarcie, przy 
spisie ludności, jako Niemcy, je 
dnalicie poniżej 10 proc. W okrę- 
gach wyborczych jednak, gdzie 
Niemcy żyją rozsypani, przeważ- 
nie w postaci wysepek  języko- 
wych, alba wśród czeskiej więk. 
szości, wynosi ta iłezba.. 60 pro- 
cent, Na stu Niemców odważyło 
się więc przy spisie ludności po- 
dać swą niemiecką narodowość 
tylko 40 proc," 


„o połowę mniej, niż w ostatnim 
zostawiając dla mniejszości naro- | 


Krótko może więc dojdziemy do 
wniosku: wprowadzenie do slaty 
styki kryterium narodowości za- 
miast dotychczasowego językowe 
go ma zatrzeć w wykazach stá- 
tystycznych fakt istnienia ludnoś- 
ci polskiej w Rzeszy. 

Ta polilyka nadaje ostatniej 
słatystyce zupełnie jawny charak 
ter politycznego narzędzia. Jeśli 
więc dowiemy się za kilka dni, że 
ludności pólskiej w Niemczech jest 


spisie, jeśli „nauka“ dzisiejszych 
Niemiec  przeciwstaw; argumen- 
tom cytry — nie wierzcie jm. Jest 
ta systematyczna akcja, konsek- 
wentnie przeprowadzona polityka, 
bezwstydnie skierowana w ostat- 
nim spisie wyłącznie przeciw lud- 
nośc; polskiej. 


0. NEUFELD. 


„l K. C“ napadł na obóz de- 
mokzatyczny w Krakowie. Asum- 
ptem do tego nieprzytomnego 
wprost ataku był wybór d-re Kwa. 
¿niewskiego na prezydenia mia- 
sta. Nagle „I. K. C.“ odmawia dr. 
F waśniewskiemu kwalilikacyj na 
prezydenia miasta. Twierdzi, że 
juko wojewoda „nie zapisał się 
pozytywnie w pracy”. Innych „za 
rzutów“ nie hędziemy powtarzać. 
Ckodzi nam o wykazanie hezee. 
remonialnej dzeułicowości „IKG“ 
w odniesieniu do faktów i praw- 


dy. 
„Nieoczekiwane przeniesienie p. 


wojewody dru Kwaśniewskiego do 
„oznania, wywołało powszechny żal 
w s--roklch sferach ludności woje- 
wództwa krakowskiego, które w cią- 
zu siedmiolecia pohytu' p. Wojewady 
Kwaśniewskiega w Krekowie na- 


„Na lepszy odcinek". 


Kełamcrozy „Kur.era Porannego“ 


„Eurier Poranny" rotpoczął — è 
hukiem! — znaną kampanię anty 
losową, 1 tę kampanię przegra, 

Wobec tega WYUUFUJB NIE 
fwgorem Auatro - Węgier podczas 
wojny Światowej) „ma lepszy odci. 
nek”, W urzędowych „Berichtach” 
taprawozdanach] / atntrowęgicrskich 
porażki nie było niydy: były tylko 
kolejno „lepaze odonki" Aù Austra- 
Węgry skapitulowały... 

Pierwaza pozycja — to był atak 
na Witosa: że wdał sią w podej- 
rzane konszachty z Gestapo i è d. 

Pokazalo sę, że to mteprawda. 
Wówczas p. Et. Hr, wycoja się na! 
„łepszy' odcmek. „Lepszy” w au- 
striackim znaczeniu, Przecie Witos 
na wiecach mówt o ordynacji wybor- 
czej! 1 „jego ludne" tes mówią. 
Skandal! Jak tam była s tym Ge- 
stapo — mniejsza, ale o ordynacji 


mów! 
Ordynacja mie ma wmc twspó- 
nego z Gestapo.. To leś „Kurer 


azybko i „w porządku" zajął nowy 
„odomek', W każdymi raze—-puze— 
„lłl-cia ' Rzesaa" apekulowala na 
zmianę stosunków w Polsce, skoro 
swracuła sig do Witosa. CZYLI z6 
zmuma siosunków w Polsce leży 
w wteresie Niemiec. A skoro partie 
otożycyjno także chcą zmiany ato. | 
sunków, więc... działają w intereste 


Niemiec. 


SKUTECZNIE 
USUWA 


ODEISKI 


BRODAWKI 
1 ZGRYBIENIA 
SEN RY 


PŁYNŃ 


KLAWI 


AP. KOWALSKI 


Taka jest ta zabawna sofstyka: 

Cała bezsilna wściekłość prasy 
partyjnej na tle sprawy p. Wito- 
sa wynika właśnie z tego powodu, 
że jeżeń zostanie stwierdzona (a 
mamy nadmeję, że stwierdzona 
bedzie), próba podjęta przez koła 
Miemiedkie w stosunku do p, Wi 
Tosa. zdążnjaca do przeprowadze- 
nia zmian w Polsce przy pomocy 
ludzi wrogich dzisiejszemu regi- 
me'owi, ta misterna i przez całe 
lata budowana akcja wszystkich 
partyj, zmierzająca do „zasadni. 
czych zmian”. zostanie zdyskredy- 
toteana, 

Okaże się bowiem, że na „zaRa- 
dnicze zmiany” w Polsce liczą o- 
becnie Niemcy. 

Teraz widać, jaki ta ten ostatm 
„odeinek". Jest to ŻWEKSLOWA- 
NIE sprawy i wyżyskamie sytuacji 
DLA WALKI Z PARTIAMI. 


Pisaliśmy o tym wczoraj wa 
suatępnym artykule. OZON znalazi 
się w bardzo trudnej sytuacji i wy- 
zyskuje wszystko, co może, dla ra- 
towania swaj pozycji. 

Cóż botem e tego, że Niemcy 
awracały się da Witosa? Może 80- 
ble myślały, że rozgoryczonego dzia. 
lacza pehną do jakichś kroków nie- 
otlhczałnych? Ale co te ewentuane 
pomysty mają współnego np. że zor- 
ganizowaną  DEMOKRATYZACJĄ 
życia polskiego? 

Z odcinka na odcinek — akacze 
sobu p. Ei, Br., jak kamarek, Coraż 
NIŻEJ... 


Naturalnie, sąd, że to robota 
„KONSOLIDACYJNA”... 
Ciekawe, że poważniejsza prasa 


OZON-owa dość obojętnia zachowu. | 


je stę wobec tego fruwcnia, 
A może to podział ról? 


Da wygrania potrzebny CJ tylko los 


z kolektury 


WRUCŁA uSKIEGO 


szczęśliwe lasy I-ej kl, 45 Lot. te. już da nabycia 


TARGOWA 57 


FL. 3-ch KRZYŻY 18 
asm 


W Niemczech zatrudniaj 


robotników 


Tugoroczne urodzi:y Hitlera były 
wo Niemcaech świętem narodowym 
i obchodzone były na równi zs 
ze świętem 1 maja. t. j. fabryki i 
zakłady przemysłowe były wieczyn- 
ne, ale przemysłowcy mumeli robot- 
nikom za ten dzień zapłacić, 


W m: Wupertal jedna 2 miejsco- 
wych. fabryk-— jak donosi „Magde- 
burger Generał - Ańzeiger" — nie 
wypłaciła ośmiu ZYDOWNKIM ro- 
botuikom dniówek za te dwa dm. 
Robotnicy wnieśl sprawę da sądu. 


Sędzia oświadczy. iż. wp.awdzie 
prawo każe płacić robotnikom za ta 
dał nia przewiduje żadnych wyjąt- 
ków dla robotników - ŻYdów, ala 
że to są Święta narodu niemieckia- 
go, a więc s ducha prawn wynika- 
loby, ža Żydoitakim, robotnikom za 
to OBCE IM święto plació nie na. 


żydowskich 


leży, Sędzia skargę robotników èy- 
dotoskich uchyla, 

W wiadomości tej najbardziej in- 
tercauje nas okoliczność, Aż ogólny 
brak rąk roboczych w Niemczech 
spowodował, iż przyjmuje mę da 
pracy NAWET ŻYDOWSKICH RO- 
BOTNIKÓW, których używana da- 
tuchczas wyłącznie do przymuso- 
wych robót przy budowie dróg. 

Ponieważ żydowski robotnik jest 
w Niemczech tańszy od aryjskiego 
i względem mego nie obowiqzuja u- 
stawoduwstwo ochronne pracy, jak 
up. w wypadku wyżej  przytoczo- 
nym, przeto należy mę spodziewać, 
is wkrótce przemysłowcy mamieccy 
auczią na gwałt BZURAQ robotni- 
ków zydowskich, trasa zak hitle. 
rowska będzie miala powód do pod. 
niegłenia krzyku, że „Żydzi wazę. 
deie stę pchają", 


uczyło się go + nlé zarówno ze wzglę 
du na jego zalety Jako szefa admini- 
stracji, jek też ze względu na przy- 
mioty jego charakteru. P. wojewoda 
Kwaśniewski przechodzi na posteru- 
neh bardzo doniosły ze wzgłędu na 
rolę polityczną | spałeczna-gaspodar- 
czą, jaką ziemie zachodnie odgry- 
wają w życiu Państwa. Na tym po- 
sterunku zdoła p. Wojewoda zdobyć 
soble niewątpilwie taką szmą sym- 
patię i szacunek, jakim cleszył się 
w Krakowie". 

Tak pisał „I. K. C.“ w numerze 
174 na ślrorie 2-giej, pod dalą 
25 czerwca 1935 r. 

W numerze 176 na stronie 16 


skiego w Urzędzie Wojewódzkim 
i na dworcu kolejowym, przyta- 
cza „l K. C.“ następujące słowa, 
wypowiedziane wówczas przez 
prezydenta miasla d-ra Kaplickie. 
go pod adresem dra Kwaśniew- 
skiego: 

W salonie recepcyjnym wygło- 
sił dn odjeżdżającego p. wojewody 
przemówlenie prezydent miasta dr. 
Kaplicki, podkreślając, iż w ciągu 
7 łat, jakie . Kwaśniewski prze- 
trwał na stanowisku wojewady kra- 
kowskiego, wszyscy obywatele mogil 
go poznać, a to nie tylko z racji sta- 
nowiska, ale z racji walorów ducha, 
charakteru i umysłu. Prezydent Ka- 
plickl podniósł, że oaoblście żegna 
ze szczególnym żalem wojewodę kra- 
kowakiega, wapominając wspólnie 
przebyte boje legionowe, Kończąc 
prezydent Kapleki życzył wojewo- 
dzie Kwaśniewskiemu, by na no- 
wym stanowisku zdobył serca wszy- 
stlich mieszkańców Poznańskiego, 
tek, jak zdobył serca Krakowian”. 

Proszę porównać ta, co „I.K.G* 
napisał o wybranym prezydencie 
miasta Krakowa dr. Kwaśniew- 
skim nazajutrz po wyborze, t. j. 
dnia 1 czerwca 1939 z tym, co ten 
sam „I. K. C.“ napiaał o wojewo- 
dzie Kwaśniewskim dnia 25 i 27 
czerwca 1935. 

Kiedy pisał prawdę? 

Wybór prezydentem dra Kwa- 
Śniewakiego przez Radę Miejską, 
jest zdaniem „I. K. C. „czymś zu- 
pełnie obcym dla miasta, które 
zdobyło zaszezylne miano stolicy 
duchowej Polski 

Przypatrzmy się spakojnie, jak 
o tę czystość duchowej stolicy 
Polski dba i troszezy się naczelny 
redaktor „I. K. C} jego założy- 
ciel i wydawca, p. Marian Dah- 
rowski, radny miasta Krakowe. 

W ubiegłym raku prezes Kra- 
kawskiego Towarzystwa Sztuk 
Pięknych, p. Marian Dąbrowski, 
wygłosił z okazji otwarcia wysta- 
|wy niemieckiej mowę, w której 
|czołobilny zachwyt mieszał się z 
wyznaniem hitlerowskiej wiary, 

A oto kilka kwiatków „miło- 
ci“ dla czystości ducha polskie- 


„Cieszymy się, iż w sprawach 
kszlaliowania się kultury artysty- 
cznej zyskujemy w współczesnej 
sztuce niemieckiej potężnego sojusz- 
nika. Dzisiejszy Flhrer duchowy 1 
polityczny wielkich Niemlec przy- 
wrócił sztuce w swalm kraju sponie- 
włeraną gadność i roztoczył nad nią 
swą czułę opieką”. 

Ale to jeszcze mała było p. Ma- 
rianowi Dąbrowskiemu, by otrzy- 
mać order. Powiedział coś wię- 
cej: 

„To też z tych względów współ- 
czeen: Niemcy wystąpiły czynnie do 
walki o czystość duchową kultury 
artystycznej, da walki z degeneracją 
sztuki, zalewającą Europę, mania- 
letwem i nleuctwem, pogonią za sen- 


sacjami i pustą wirtuozerią techni- | 


vam 

Polska gziuka, polska kultura 
artysty czna, — bo przecież Polska 
leży w Europie, — jest zdegene- 
rowena. Tylko Niemey pod „de- 


mokratycznym* przewodem p, 
tlera posiadają — zdaniem nacze] 
nego redaktora i właścicieją 
K. C.“ niezdegenerowaną kultn: 
Pan Marian Dąbrowski, radi 
miasia Krakowa, tak kardzą pną 
sżczący się o polski i katoliek 
charakter „zaszczytnego mian 
stolicy duchowej Polaki“ gj, 
się, iż „w sprawach  kształtow, 
nia się kultury artystycznej gp, 
skujemy w współczesnej az 
niemieckiej (hitlerowskiej) jo 
tężnego sojusznika“, 

Kio polsia, francuską, angie), 
ską, belgijską, słowem — orig, 
czną kulturę państw demokrąp, 


i IT.ej „pod datą 27 czerwca 1935, | cznych, nazywa zdegenerowi 
opisując w serdecznych słowach | nacechowaną nieuctwem i manię. 
pożegnanie wojewody Kwaśniew. | ctwem, ten nie ma prawa morg. 


nego zarzucać radnym, którzy wy. 
brali dra Kwaśniewskiego prezy. 
dentem miasta Krakowa, „eag 
zupełnie obcego“. 

Kto się tak bardzo zachwy 
„przywróceniem przez Hillen 
wielkim Niemcom sponiewierągej 
godności" i pragnie w sztuce nis 
mieckiej widzieć Polskę, jako jej 
potężnego sojusznika, ten niech: 
alba przeniesie się da Berlins į 
tam oddycha atmosferą „czystai 
duchowej kultury artystycznej, 
albo skora się obawia, że może go 
ana zatruń wyziewami codzien 
nych zbrodni,  dokonywanyd 
p=ze Gestapo na demokralach i 
katolikech, — niech siedzi cichą 
i czym prędzej zrezygnuje z mam 
datu radnego stołecznego mia 
Krakowa. 

Kto hołdawał zasadom hiile. 
rowskim, klo odbierał odznacze 
nia od faszystowskich  wadzóy, 
najzagorzalszych dzisiaj wrogów 
Polski, ten „ic ma prawa neigt 
wać się z „triumfu demokracji, 

Były organ prasowy „Klubu De 
mokratycznego* w Krakowie „L 
K. C.“ pomawia dopiero dzi 
siaj (1) o „mocna zalatujący ku 
munizmem' M 

Dzisiaj, bo organ ten nit 
może się bronić. To cą te „sd 
chetne* nie denuncjatorskie chi 
ty pisma, które nie miało słów m 
wyrażenie swego zachwytu dla hi 
Heryzmu i faszyzmu, pisma, kid 
re przez usta swego założycieli, 
wydawcę i nae *lnego redaktori, 
pochwaliło Hitlera za podjęcia 
przez niego walki z degeneracją 
sztuki, zalewającą Europę. 

Ale „I. K. C.“ nie pierwszy ni 
zabawia się w demmcejanta - Wi 
docznie wpływy „Tajnego Detek 
tywa* nie przestały jeszcze w Pr 
łacu Prasy działać. 

„I. K. C.“ robi wszystko, by wj: 
hrany legalnie prezydentem 
Kwaśniewski, nie został zawie 
dzony przez Ministerium Sprat 
Wewnętrznych. Ucieka cię nawet 
do roli denuncjatorekiej w odnie 
sieniu do pisma, bliska stojąceg! 
byłego wojewody  krakowekięgo 
i prezesa Związku Legionislow 
w Krakowie, chcąc rzueić cień DE 
jego osobę. Opinia publiczna ze 
spokojem oczekuje decyzji. Au 
na chwilę się nie ludzi, że Mini 
sterium nie da posłuchn organ 
wi, który ie oszczędzał nawet 
kół oficjalnych, zarzucając iP 
swego czasu „urzędowy hól 
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| Odznaczenie 


łe polpi sojuszu włosko-nic- 


miechtego rząd włoska przesłał Rib. | rowune zostały tym wysokim M 


bentrapowi insygnia najwyższego 
erderu włoskiego Annuncjaty. 
Order ten jest bardzo rzadka u- 


które <= 


Ostatnimi osobami, 


czeniem byli negus abisyński 
Selassie i król Albani Zogu, , W 
Po udekorowaniu Rabbenkopd PO 
Td 
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W nałatnim numerze „Metalow- 
ca czytamy: 

„7 kwietnia br. odbyło się zwy- 
czajne walne zgromadzenie ak. 
cjonariaszów Ski Akc. Wielkich 
pięeów i Zakładów Ostrowiec- 
ich. 

GR sprawozdania za rok 1938 
Zarządu Spółki, do której należą 
zakłady hutnicze w  Osirowcu 
świętokrzyskim i fabryka w War- 
gzawie, dowiadujemy się, że rok 
1938 był bardzo pomyślny. War- 
tość wyprodukowanych wyrobów 
sprzedażnych wzrosła w porówna- 
niu z rokiem 1836 o 84,47 i prze 
kracza nawel cyfrę z roku spra- 
wozdawczego 1928/29, która wy- 
nosiłą przeszło 50 miln. zł. 

W r. 1938 w spółce pracowała 
7.000 pracowników. 

Wg. bilansu na 31 grudnia 1938 
roku, kapitał akcyjny wynosił 20 
miln., zapasowy okoła 6 miin. 700 
tys, rezerwowy 2 miln. 500 tys., 
amortyzacyjny dochodził do 23 
min, czyli kapitały własne Spól- 
ki przekraczały 52 miln. zł. 

Wg. rachunku zysków j strat 
za rok 1838, osiągnięto ze sprze- 
faży wyrobów huty i oddziałów 
przetwórczych, wagonów szeroko- 
torowych, wyrobów wytwórni pa- 
rowezów w W.wie 52 miln, zł. 
Natomiast wydatkowano na kosz- 
ty fabrykacji 38 miln. zł, na 
świadczenia socjalne przeszło 2 
miln. 100 tys. zł, na podatki 800 
tys. zł. Koszty administracji ogól- 
nej wynosły 2 miln. 200 tys, zł, 
koszty sprzedaży 600 tys. zł, ko- 
szty kredytu okoła 600 tys, zł. 
Straty wynlosty około 125 tysięcy, 


| oe 


Wymowa cyfr 


Dk zarabiają dyonitarzo w zakładach Ostrowiockich 


czyli jedną czwartą obrotu. 
amortyzację zarezerwowano 3 
miln. 400 tys. zł. Czysty zysk wy- 
nosit przeszło 4 miliony, t. j. 2ng 
kapitalu akcyjnego. Na podstawie 
osiągniętego zysku ustalona wy- 
płaty dywidendy za rok 1938 w 
wysokości 7%, co wynosi od kz- 
pitału 20 miln. — milion czterysta 
tys. zł. Część zysków postanowio- 
no przenieść na kapitał rezerwo. 
wy— I ło w sumie 1,800 tys. zł, 

Robotnicy, zatrudnieni w tej 
Spółce, a także poważna ilość pra- 
cowników umysłowych, zarabiają 
mało, a nawet bardzo mało, Nato- 
miast członkowie Zarządu i Rady 
Nadzorczej są wynagradzani po 
królewsku! Np. Zarząd Spółki, w 
składzie 5 osób, tytułem wynagro 
dzenia i zwrotu kosztów, atrzy- 
muje 217 tys. zł. rocznie, czyli 
każdy z panów zarządowców ma 
rocznie 43 tys. 400 zł, a miesięcz- 
nie 3.783 zł. Rada Nadzorcza, a 
więc 12 osób, otrzymuje pa 1000 
zł. miesięcznie, t. j. przeszła 126 
tys. zł.  Dadatkowa członkowie 
Rady Nadzorczej, delegowani do 
zarządu, mają 95 tys, zł, a udział 
władz społki w rocznych zyskach 
wynosi okoła 600 tys. zł., z czego 
na Radę Nadzorczą przypada 370 
tys, a na zarząd 230 tys. zł A 
więc wynagrodzenie Zarządu I Ra 
dy Nadzorczej, uwzględniając tan- 
tiemy, wynosi rocznie 1 millon 
30 tys. zł. gdy tymczasem wyna- 
gradzenie personelu administracyj 
nego wynósl t miln. 45 tys. zł. 
rocznie. 


Przeciętne wynagrodzenie człon | | 


ka zarządu, lącznie z tantiemą, 


Na | wynosi około 90 tys, a członka 


Rady Nadzorczej 50 tys. zł. rocz- 
nie (1). 


Przeważającą większość akcji 


(Spółki posiada trust metalurgicz- 


ny w Brukseli, 

Do Rady Nadzorczej wchodzą: 
Ludwik Frere — prezes; Janusz 
Regulski — wiceprezes, oraz człon 
kowie: Stanisław  Baczykowski, 
Emil Duquesne, Ferdynand Ger- 
manes, Leopold Hoogwelst, Tade- 
usz Karszo-Siedlecki, Emil Lands. 
berg, Edward Neusester, Tadeusz 
Sułowski, Józef Van Gindendeu- 
ren, Otton Czurek, Wacław Dąb- 
rowski, Teodor Geritz, Kazimierz 
Kindler i Konstanty Świetlicki. 

Powyżej podane fakta dowodzą. 
że przemysłowcy ciągną nieby- 
wale wysokie zyski z ciężkiej i 
nlebezpiecznej pracy żle wynagra- 
dzanych robotników. „Jakżeż taki 
człowiek, mający setki tysięcy zło 
tych dochodu, który pozwala mu 
prowadzić więcej, niż luksusowe 
życie, zrozumie biedę nędzarza, 
zarabłajacego w tej Spółce aż 


trzydzieści groszy na godzinę? 
I tych zarabiających 30 gr. na go” 
dzinę między 7 tysiącami zatrud- 
nionych znalazloby się sporo! 


Nie mogą strawić zwyciestwa P. P. S. 


Wynik wyborów do Rady Miej. 
skiej w Radomsku, w których P. 
P. S. odniosła wspaniałe zwycię- 
stwo, a Ozon druzgocącą klęskę, pa 
mimo wciągnięcia na afisz wybor- 
czy różnych arganizacji wyższej u- 
Żytecznośct puhlicznej, nawet bez 
ich zgody spędza sen z powiek me- 
nerom miejscowego Qzonu, pragną- 
cym utrzymać się przy władzy, lub 
też zdobyć jakień nowe stanowiska 
na ratuszu miejskim, 


Wnieśli oni najznpełniej bezpod- 
stawne protesty przeciwko wybo- 
Tom, chocłaż aktem wyborczym kle 
Tawali ludzie zbliżeni do Ozonu, a 
w każdym razie stojący z dala od 
opozycji. Protesty zostały wniesio- 
na po to, ahy zyskać na czasła i 
szantażować w ten sposób PPS., 
gdyż czynione są obecnie próby na 
mówienia radnych PFS, do stwo- 
rzenia „palekiej" większości, oczy- 
Wicie razem z Ozonem, przyczym 
operuje się pozróżkami, ża w prze 
tiwnym razie wybory będą uniewa 
żnione, 

Gadną odpowiedź na zakulisowe 
sztuczki Ozonu dała dotychczaso- 
wa Rada Miejska, na posiedzeniu 
w dniu 30 maja r. b. Oto na wnio- 
sek tow. Lenka jednomyślnie pod- 
feta uchwałę, mocą której wszyst- 


kie ważniejsze sprawy zastały zdję 


| inych czynników o jaknajrychlej- 


te z porządku obrad | przekazane sze załatwienie protestów wybor- 


do załatwienia nowej Radzie Miej 
skiej. Tym samym, „stara“ Rada 


Miejska zwraca się do kompeten- | 


Po wyborach 


Wyniki ostatnich wyborów do 
Rady m. Lwowa były niezbitym 
dowodem wzrostu ił P, P. S. Po- 
mimo tego, że wybory odbywały 
się się w wyjątkowych warunkach, 
po wyreklamowaniu 30,000 wy- 
horców i po unieważnieniu na- 
azych list w sześcin okręgach, licz 
ka naszych radnych z dolychcza- 
sowej liczhy 5 wzrosła do liczby 
dziesięcin osób. W rzeczy samej 
zdohkyliśmy 11 mandatów, nieste- 
ty jeden z nich w Komisji Wy- 
harczej został unieważniony. 
Wobec tego, że na listach naszych 
kendydowali także demokraci, w 
liczbie oakecnych 10 radnych znaj. 
dą się także dwaj przedstawiciele 
Stronnictwa Demokratycznego: 

Niemniej sensacyjna są wyniki 
wyborcze także i dla innych ngru- 
powań. „O an“ oficjalnie nie brał 
mdziału w wyborach. Blok chrze- 


2 teatrów warszawskich 


„KOLEŻANKI“, 


komedia w 3|magania. Ale nauczyliśmy się pa- 


aktach SŁ Krzywoszewskiego — [trzeć na tyle rzeczy z rezygnacją. 


reż. Z. Ziembiński, 

Przy obecnym równaniu w dól, 
które się stało zastraszającym, a 
Powszechnym objawem naszega 
życia kulturalnego, komedia Krzy 
Woszewskiego trzyma się na po- 
zimie, który dziesięć, piętnaście 
lat temu nazwallbyśmy niskim, a 
obecnie — srednim. Widzimy od 
<zasu do czasu na _ stolecznych 
scenach sziuki tak przerażające 
ordynarnością 1 barbarzyństwem 
bojęć, chcące budzić wesołość tak 
trywłalnymi sposobami, słowem 
tak zawstydzające dla kulturalne- 
BO widzą, że uczymy s'ę pobłażli- 
wości dla komedyjki niezbyt mą- 

©l ale nie rewoltującej. Wszy- 
Siko w ogóle byłoby w porządku, 
gdyby „Koleżanki“ wystawiono 
w Teatrze Letnim. Gorsza spra“ 
wa, że zobaczyliśmy Je na des- 


Komedia Krzywoszewskiego ma 
pretensję do traktowania pewnych 
rzeczy serio į to jest jej najwięk- 
szą wadą. Nie oszczędzono nam 
nawet samobójstwa. Otóż tstnie- 
ją utwory pewnego kalibru, któ- 
re nie mają prawa źle się kończyć, 
ani chcieć nas na serio wzruszyć. 
Pod tym względem hasła amery- 
kańskie: filmy kończyć się muszą 
dobrze! ma swoją głęboką rację. 
Jak już płakać to nad tym, nad 
czym warto, nad piękną głęboką 
książką, nad wstrząsającą poely- 
czną sztiką teatralną. Ale mart- 
wić się o losy bylejakich figur, a 
których zapomnimy za godzinę, 
wysluchiwać z poważną miną ich 
plaskich tyrad — to żądanie zbyt 
wielkie, przeciw kióremu musimy 
się zbuntować. Nie chcemy trak- 
tować poważnie tego, co z natu- 


Ach Teatru Polskiego, któremu |ry swojej jest błahe. 


Hrzywykliśmy stawiać wyższe wy 


Akcja „Koleżanek* rozgrywa 


czych i umożliwienie przystąpienia 
do pracy nowej Radzie Miejskiej. 


we Lwowie 


ścijańsko Narodowy, w którym 
zgromadziły się wszystkie ugrupo- 
wania „sanacyjne”, które w do- 
tychczasowej Radzie Miejskiej 
ak ziały «6 radnych, spadł do li- 
czby 25 radnych, 

Jego kliemielę zdobyła sobie en- 
decjs, idąca do wyborów pod fir- 
mą Ohozu Katolioko - Narodowe- 
go ze wszystkimi nacjonalistyczny- 
mi przybudówkami. Narodowa de 
mokracja zdobyła 21 mandatów. 
Żydzi burżuazyjni utrzymali do- 
tychczasowy stan posiadania, t- j. 
16 mandatów. Jeden mandat Bun: 
du, zdobyty w śródmieściu, został 
unieważniony i oddany Stronnie- 
twa Narodowemu. Ukraińcy nie 
otrzymali ani jednego mandatu. 

Frekwencja w wyborach była 
n. ogół słaba i nie przekraczała 
nigdzie 40 procent uprawnionych 
do głosowania. 


się w środowisku kapilalistycz- 
nym, gdzle ciągle jest mowa a za 
wiłych i niezbyt zrozumiałych in- 
ieresach. Szlachetny hrabia, czło- 
nek jakiejś rady nadzorczej, pod- 
pisał przez nieświadomość, naiw- 
ność czy nadmierną „wzniosłość” 
duży czek bez pokrycia. Fakt 
ien pragnie wyzyskać demon 
kapitału obcego, tłusty, obleśny, 
aspirujący zarówno do enoty swo 
ich pracowniczek, jak do władzy 
nad polskim przemysłem. W tej 
walce rekinów ginie rekin-hrabia, 
pływający w słodyczy  szlachet- 
nych aforyzmów, Ma an reprezen- 
tować przedwojenny typ „idealis- 
ty". Rekin zamorski, ów szatań- 
ski cudzoziemiec. ulega w walce 
z młodym orlęciem polsk m, któ. 
rego projekty są równie mętne— 
jak ambitne i który reprezentuje 
tężyznę. Mamy mu co do tego 
wierzyć na słowo. Jego haslo: 
„Pieniądze się znajdą“ budzi je” 
dnak w nas pewien niepokój: czy 
nie będą to czasem fundusze pub- 
liczne, da których tacy krzepcy 
mętniacy dziwnie latwo umieją 


Str. 


Zarobki robotników w Spółce, 
ptzy nadmiernym wysilku iizycz- 
nym {bo przecież zastosowano 
wprost dziki system racjonaliza- 
cjil) są w ogóle niskie, a u ogrom 
nej większości robotników — bar 
dzo niskie, 

Żądanie robotników  groszowej 
podwyżki płac doprowadza tych 
panów do wścieklości i w wlęk- 
szości wypadków żądania te nie 
$ą uwzględniane, ale natomiast 
obniżki akordów 1 premii weszły 
w staly system. 

Przy pomocy administracji ro- 
botnikăw skłócona į założono dla 
nich rozmaite nieklasowe związ- 
ki, które są sllnie popierane 1 fa- 
rytowane przez zarząd. Efekt 0- 
siągnięto naprawdę wspaniały, bo 
robotnicy zarabiają grosze, a człon 
kowie Zarządu į Rady Nadzor- 
czej — setki tysięcy złotych! 

Robotnicy z tych niezbitych fak- 
tów powinni wyciągnąć daleko 
idące wnioski”. 


Na kopalni „Szczęście Luizy” 
(Górny Śląsk), słynnej z wielu 
walk robotniczych, wybuchł 


strajk. 
zarobków wobec toczącego BĘ 
sporu o uznanie wlasności kopal- 
ni przez Wyższy Urząd Górniczy. 
W środę przebywający w podzie- 
miach górnicy czuli się coraz go- 
rzej, Kilku górników zachorowała 


j|i odstawiano Ich na powierzchnię. 


Czekają tam żony strajkujących, 
przechodząc ciężkie chwile, Już 
nie raz były one świadkami cięż- 
kiej, prawie tragicznej walki o u” 
trzymanie warsztatu pracy. Obec- 
nie przebywają górnicy w daleka 
gorszych warunkach na dole — 
tak, że codziennie wywozi się cho 
rych do szpitala. Jedna z żon 
strajkującego górnika doznała tak 
silnego wstrząsu nerwowego, że 
obawiano się o jej życie. Nic dziw 
nego; ta clągła walka © pracę | za 
legle zarobki musi wyczerpać naj- 
silniejsze nerwy. 


W ub. wtorek delegacja strajku 
jących była w Wyższym Urzędzie 
Górniczym, domagając się zatwier 
dzenia prawa wlasności į Zarządu 
kopalni. Dr. Benisz oświadczył, że 
nie posiada żadnych kompetencyj 
w iym kierunku, gdyż tylko Wy- 
dział Przemysłu i Handlu jest do 
tego upoważniony — i tam skies 
rował delegację. 

W Wydziale Przemyslu į Han- 
dlu przyjął delegację dr. Rudow- 
ski, który ze swej strony znowu 
oświadczył, że zatwierdzenie pra- 
wa własności | Zarządu zależy wy 
łącznie od Wyższego Urzędu Gór. 
niczego. Posylano więc delega- 
cję od Annasza do Kajiasza. W 
jakim celu wprowadzano w bląd 
strajkujących górników? 

Ponieważ po powrocie z Wy- 
działu Przemysłu I Handlu do Wyż 
szego Urzędu Gminnego nie za- 
stano tam nikogo, wybrała się de- 
legacja strajkujących w środę po- 
nownie da Wyższego Urzędu 


znaleźć drogę. Ho niestety, inne 
pieniądze nie lublą „znajdować 
się” tak łatwa. 

W te zawiłe Interesy wpleciony 
jest wątły wątek erotyczny. Pan- 
na hrabianka kocha się w milo- 
dym hrabia. Żona jego jednak nle 
chce dać rozwodu, bez ślubu hra- 
bianka, oczywiście, — mowy nie 
ma, a religii też nie zmieni. Sytu- 
acja więc bez wyjścia. Hrabianka 
cierpi, szamoce slę, ale całuje się 
z hrabią, który przesiaduje u niej 
godzinami. 1 oto w ostatnim ak- 
cie, kiedy zostaje bez pleniędzy, 
bez ojca, odrzuca dumnie wzglę- 
dy lekkomyślnego hrabiego, odsy 
ła go wyniošle da malżonki i ply- 
nie na morza z innym kawalerem, 
z tym właśnie, który pokonał tak 
dziarsko zagranicznego kapliali. 
stę. 

Świat tych figur, dość zręcznie 
zresztą wprawionych w ruch — 
jest królestwem komunału, Wszy- 
stkie prawdy, klóre się tam mó- 
wi, mówiono już wieloktoć nie 
sprawdzając bynajmniej, czy są 
prawdziwe. Wszystkie starte ga- 


Robotnicy nie otrzymali | 


MYDŁEM DLA feci 


: 

f$ Jeże mydlo Palmolive. wyrabiane ma Udelikazniających caich 

lwkeowym + palmowym, jest najbezpiecznejste dla wratiwej 
w 


TYLKO PALMOLIVE 


JEST DOSTATECZNIE ŁAGODNYM 


JĄ 


Uzupełnisz zableg kosmetyczny myd 


mu „Przyjaciel Skói 


olejku oliwkowym I lecicherinie, 


N——LL—M ZZ 
| Dla zabezpieczenia mydła od uszkodzenia zamiast drukowanych 
| prospektów używamy da opakowania bialej tekturki. 


O LL O ÓÓ 


Strajk na kopalni „Szczęście Luizy” 


Górniczego, w obecności sec] 
stawicieli CZG. i PPS- 

Trzeba albo zatwierdzić włas. 
ność, albo robotn:ków tej kopalni 
przenieść do stałej zatogi okolicz- 
nych kopalń, a wtedy skończy się 
całą ta historia z kopalnią „SZczę. 
ście Luizy”. 


Wczoraj strajkującym wyplaca- 
no zaległe zallczki, wobec czego 
wyjechali na powierzchnię. Obec- 
nie toczą się rokowania o usunię- 
cle przeszkód w normalnym funk 
cjonowaniu kopalni. 


e— MRGREEN 


Trógitzny: wypadek 


pni  Wejiertwem 


Trzy of.ary 


Niezwykle tragiermy wypadek 
utonięcia trzech ozóh wydarzył się 
w (Gośclelnie pod Wejherowem. Ie 
denastoletni chłopczyk Ehrlich, w 
czasie paBania gęsi wszedł do rze- 
© by się wykąpać, natrafił tam 


moc paśpieszył mu brat jego, 24- 
letni robotnik, i Vosa, robotnik z 
pobliskiej fabryki krzeseł. Obaj 
byli spoceni i zmęczeni biegiem. 
Wskutek anewryzmu Berta zmar- 
li w wodzie. Chłoplec zaś utonął, 


na głębinę i począł tonąć. Na po-gdyż nia umiał pływać. 


Dawne kościoły posiadały na wie- 
ży dzwony różnej wielkości, których 
dźwięki tworzyły pewną skalę to- 
nów; dzwony te, poruszane specjal- 
nym mechanizmem zwana  „caril- 
lons“ wygrywały całe melodie. Roz- 
powszechniły się one zwlaszcza w 
Holandli, w Eelgil | innych krajach 
północnych Europy. Na wieżach ko- 


śclelnych Holandii wygrywają Ona co 
godzinę melodia kościelne. Słynną 
muzykę dzwonów posiada katedra 
starego miasta belgijskiego Matinea. 
Radłoałuchacza będa miel! okazję po 
słuchanie dn. 1LVI 6 godz, 1125 
melodii, które wydzwaniać będzie 
dzwonnik katedry Malines, w tran- 
amisji a Belgii. 


SOBOTA. 10 czerwca. 
WARSZAWA 1: 6.30 Pieśń. 6.35 
Gimnastyka. 6.50 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik, 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 
Audycja dla szkół, 8.10 „W zmścian 
ku tatarskim“ — reportaż 21.00— 
„Śpiewajmy piosenki". 11,25 Muzy- 
ka (płyty). 11.30 Audycja dla po- 
borowych. 12.00 Hejnał. 12.08 Au- 
dycja południowa. 14.45 Teatr Wy- 
ahrażni dla dzieci, 15.15 Muzyka po 
pułarna z Wilna. 11,40 Stulecte hu- 
ty „Zgoda“ — tranam, z Świętochło 
wic. 1800 Dziennik í pogadanka. — 
18.20 Trio P. R. 16,45 Kwiaty wa- 
bi} — pog. 17.00 Muzyka taneczna 
(płyty). 18.00 Trensm. z Lublina — 
Festival pieśni polskiej, 1830 Utwo 
ry skrzypcowe w wyk, Władysława 


zeciarskie slogany podają nam, 
jakby to byly adkrycia. 
Sztukę obsadzono znakomicie, 


P, Krzywoszewski jest znawcą te- 
atru i umie celnie dobrać akto. 
rów. Panie wszystkie piękne i u- 
talentowane. P. Malkiewicz - Do- 
mańska, którą pragnęlibyśmy 20- 
baczyć w roli godnej jej szłachet- 
nego i poważnego talentu, prze- 
miła p. Borowska, która z niecier 
pliwiąco pomyślanej przez autora 
figury potrafiła zrobić przyjemne 
zjawisko i p. Andryczówna, któ- 
rą uroda predestynuje na vampa. 
P Samborski, do niepoznania u- 
charakteryzowany, w pełni wydo- 
był obleśność ohcego kapitalisty, 
podczas gdy polski kapilał repre- 
zentował z lekkim nadmiarem 
wzn'ostości p. Brydziński. 

PP. Wilzmowski, Pichelski 1 
Kondrat ucieleśniali mlode poko- 
lenie. Wszystkim zresztą wymie 
nionym na afiszu należy się po- 
chwała. 


IRENA KRZYWICKA. 


Wochalaka. 18.55 Powieść. 19.15 
Transm. urocz. Tyg. Ziem Wachod 
nich, 18.30 Aud. dla Polaków za gra 
nieg. 22.00 Wileńszczyzne w pieśni 
1 tańcu". 20.25 Aud. dia wsi. 20.40 
Aud. inform. 2110 „Wróg muzyki” 
— operetka R, Genee, 22.05 Muz. 
taneczna. 23.00 Dziennik. 23.05 Wia 
domości z Polaki w jęz. ang. 28.15 
Muzyka taneczna. "Transmisja m 
Londynu. 


WARSZAWA I: 1300 Muzyka 
rozrywkowa, 14.00 Parę informacji. 
14.15 Koncert kameralny, 14.30 Kon 
cert gallstów, 15.30 Muzyka oblada 
wa (płyty). 16.50 Marsze i tańca — 
17.06 życie kulturalne stolicy. 17.18 
Poematy Skrlabina pod dyr. Leapoł 
da Stokawakiega (płyty). 17.50 Mu- 
zyka (płyty). 21.00 Chopin (płyty). 
21.85 „Pory mku“ — oratorium Ha 
ydna, 28.45 Muzyka (płyty). 

NIEDZIELA, 11 czerwca 

7.00 Pieśń. 7.03 Audycja dla wai. 
8.00 Dzienntk. 8.16 Muz. (płyty). 8.30 
Transm. nab. m Jasnej Góry. 0.30 
Muz. poranna z Łodzi. 10.18 Transm, 
z poświęcenia Kościolka z XIV w. 
w Syryni na Słąsku. 10.35 Muz, (pły- 
ty). 11.35 Muzyka dzwonów z Ka- 
tedry w Malinea (tranam. z Bruk- 
sell). 12. Hejnał, 12,03 Poranek mug. 
(z Katowic), 18.00 Wyjątki z Pism 
Józefa Piłrudakiego. 13.05 Przegląd 
czasopiam. 13.15 Muz.  obladow$ 
(z Wilna). 16.30 Koncert solistów; 
Helena Ottzwowa — fortepian, Li- 
na Skalska = sopran. 17.15 „PrzeB 
Kraj Wajów 1 Gola" . 17.30 Podwie- 
czorek przy mukrafonie (z Krako- 
wa). 18.00 Teatr Wyobraźni: „Klub 
Pickwicka" Dickensa. 10.30 Dzień 
pieśni młońzieży, 20.10 Aud. inform. 
21.15 Muz. tan. W przerwie o godz. 
21.40 „Orkiestra podwórzowa” — 
wesoła audycja. 23.00 Ost. dziennik, 
23.05 Wiad z Polski w jęz. niem. 
1 ang. 

WARSZAWA II. 14.00 Parę infor: 
macji, Wiadomości sportowe. Pro- 
gram na jutro, 14.15 Utwory Gabrie- 
la Faura (płyty). 15.25 Koncert so 
listów: Irena Cywińska (sopran), Ra 
tat Halber (wir „'czela), 16.00 Muz. 
lekka (płyty). 21.00 Pucini: „Mada- 
me Butterfly" — opera. 23.05 Muzy- 
ka taneczna (płyty). 


Niedola uchodźców 


Policja Państwowa przeprowa- 
dziła kontrolę dokumentów w Sie- 
dzibie Komitetu Pomocy Uchodź- 
com w Krakowie, zatrzymując zna 
czną ilość uchodźców, których od- 
prowadzono do urzędu śledczego, 
celem stwierdzenia ich identyczno- 
ści i legalności pobytu w Polsce. 
Równocześnie przeprowadzona też 
rewizje w ośrodkach wyżywienia, 
utrzymywanych przez Komitet Pa 
mocy. 

Nazajutrz wszystkich zatrzyma 
nych, po sprawdzeniu dokumen- 
tów, wypuszczono na wolność. Pięt 
naście osób spośród uchodźców 
czeskich zatrzymano w aresztach 
celem odstawienia do granicy cze- 
skiej, 


Apel P. CK. 


Zarząd Oddziału Polskiego Czer 
wonego Krzyża w Krakowie, zwra 
ca się z uprzejmą prośbą do wła- 
ścicieli i administratorów realnoś- 
ci m. Krakowa, którym zostały do- 
ręczone listy składkowe Komitetu 
Zbiórki Funduszów na drużyny ra 
towmicze P. C. K., by wymienione 
listy wraz z zebraną gotówką zwra 
reali da dnia 10 b. m. wprost do biu 
ra Zarządu P. C. K., Kraków, ul. 
Pierackiego 18, II p., w godzinach 
od 8-ej do 15-ej, gdzie zostaną wy 
dane pokwitawania z odbioru go- 
tówki. 

* Listy doręczone, w razie wyniku 
negatywnego zbiórki, również na- 
leży zwrócić pod wyżej podany a- 
dres. 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Wybuch pożar w zabudowa- 
niach Weroniki Jaworsklej w Gra- 
biu, gm, Węgrzce Wielkie, pow- 
krakowskiego. Pożar strawił dom 
drewniany, kryły siomą, wraz z 
zabudowaniami gospodarczymi. 
Przyczyną pożaru była wadliwa 
budowa komma. Dzięki interwen- 
cji straży pożarnej udało się za- 
pobiec rozszerzemu się ognia. 
|) 


Bez legitymacji 
nie przy mą da więzienia 


'Robotniczy Ośrodek Wypoczynkowy TUR. 


Sezon letni 1939 r. 


Podobnie, jak w roku ubiegłym, 
Towarzystwo Uniwersytetu Robo- 
tniczego w lecie 1939 r. przystępu- 
je do ekeji wywczasów robotni- 
czych, celem umożliwienia robot- 
nikom spędzenia urlopu w warun- 
kach całkowitego wypoczynku fi- 
zycznego | dachowego w pięknym 
otoczeniu, przy dobrym pożywie- 


iu. 
Z dniem 1 lipca 1938 roku uru- 


Ponieważ zdarzało się, iż nieje- | chamlamy ponownie Robotniczy 


dnokrótnie wprowadzona w bląd 
władze przy odsiąadywaniu wyro- 


ków sądowych, zarządzono, iż o- | jednocześnie 


Ośrodek Wypoczynkowy TUR. w 
Zakopanem na Olczy. Pomleści on 
40-stu uczestników. 


soby, zgłaszające się do odbycia | Co 10 dni nowy turnus korzystać 
kar, będą dokladnie legitymowane | będzie z Ośrodka. 


dowodami, zaopatrzonymi w foto- 
grafie. 


SAMOROJCZY SKOK DO WISŁY 

Do Wisty rzucił się z mostu Mar- 
szalka Piłsudskiego 29-letni Wlneen- 
ty Biegun, żebrak. Zdołano go jed- 
nak wyratować i po zastosowaniu 


sztucznego oddychania przewieziono 
ga do szpitala Św. Łazarza. 
Powodem rozpaczliwego kroku był 
brak środków do życia. 
UCZEŃ WPADŁ POD TRAMWAJ 
Kazimierz Kmera (lat 11) uczeń 
szkoły powszechnej, zam. przy ul. 
Grodzkiej 1. 2, wyskoczył z jadącega 
tramwaju linii nr 2 na ul Karmelic- 
klej i costał się pod ten sam wóz 
tramwajowy, doznając zmiażdżenia 
lewej nogi w kolanie. Pogotowie Ra- 
tunkowe przewiozło go do szpitala 
Ubezpieczalni Spolecznej. 


Pomieszczenie znajdą uczeatni- 
cy w pokojach po kilka osób, łóż- 
ka materacowe, pożywienie 4 razy 
dziennie. Ośrodek zaopatrzony 
jest w biliatekę, czytelnię dzienni- 
ków i czasopism, doskonały apa- 
rat radiowy, telefon i apteczkę. 
Zajęcia dostosowane będą do cha- 
rakteru Ośrodka i będą miały na 
celu wypełnienie uczestnikom cza- 
su lekkimi, niemęczącymi rozryw- 
kami. Do nich należeć będą: gry 
towarzyskie, słuchanie radia, czy- 
tanie książek i gazet, zwiedzanie 
Muzeum Tatrzańskiego, nie nużące 
wycieczki, siatkówka, leżakowanie 
it. p. 

Pełny koszt 10-dniowega pobytu 
w Ośrodku, wraz z przejazdem ko- 
lejawym z Krakowa do Zakopane- 
ga i z powrotem, wynosi 30 zł. Ża- 
dne ulgi nie będą stosowane. 

Uczestnicy Ośrodka muszą po- 
siadać własną odzież, bieliznę, obu 
wie, przybory do czyszczenia, ręcz 


nik, przybory do mycia, przeście- 
radła i koc lub kołdrę (pożądany 
jasiek). Wszystkie przykory do je- 
dzenia, poduszki i papier listowy 
są na miejscu w Ośrodku. 

Uczestnicy, nie stosujący Się do 
regulaminu Ośrodka i zarządzeń 
kierownictwa, będą z Ośrodka usu 
nięci. Podobnie przysługuje T. 
U. R-awi prawo nieprzyjęcia po- 
szczególnych zgłoszeń, bez podania 
powodów. 

W sezonie letnim 1939 r. 
dą się następujące turnugy: 
turnus I ad 3 lipca do 12 lipca, 
turnus D od 14 lipca da 23 lipca, 
turnus MI od 25 lipca do 3 sierp., 
turnus IV od 25 lipca do 1 4sierp., 
turnus V od 16 sierp. do 25 sierp. 

Dla uniknięcia nieporozumień 
zaznacza się, że Ośrodek nie jest 
specjalnie przeznaczony dla mlo- 
dzieży, a raczej dła dorosłych i 
starszych robotników, którzy nie 
mają możności znalezienia pomo- 
cy w spędzeniu swych wywcza- 
gów w żadnej dotychczas istnieją- 
cej instytucji. 

Qńrodek przeznaczony jest dla 
robotników i robotnic zdrowych; 
nie ma on charakteru leczniczego, 
lecz wypoczynkowy. 

Zgłoszenia przyjmuje się w Se- 
kreteriacie TUR., w Krakowie, ul 
Sławkowska 12, codziennie (z wy- 
jątkiem niedziel i świąt) od godz. 
6—8 wierz. Przy zapisie należy 
wpłacić zadatek w kwocie zł. 10. 
Wskazeny jest pośpiech w zgłasza 

|i glę, ze względu na ograniczoną 


odbę- 


liczbę miejsc. 


Przed akcją 


zarobkową 


Niezadowolenie górników z po- 
wodu stosowanych wobec nich 
metod jest wielkie, Napra- 
wienia krzywd muszą domagać 
się wszystkie organizacje zawodo- 
we. Praktyki kapitalistów pole- 
gające na wykorzystywaniu sytua- 
cji i jednostronnej interpretacji u- 
mowy zbiorowej wyrządzają ro- 
hotnikom wielkie szkody i muszą 
być zlikwidowane. To też ogół ro- 
botników powitał z radością ini- 
cjatywę C. Z. G. w sprawie no- 
wego uregulowania warunków pra 
cy i płacy w górnictwie. 

C.£.G. nie myśli wykorzystywać 
położenia górników dla celów agl- 
tacyjnych, gdyż stoi na gruncie 
rzetelnej obrony robotnika, która 
możliwa jest jedynie w warunkach 
uczciwego traktowania spraw ro- 
hotniczych. CZG wystąpił więc wo 
hec pozostałych organizacji zawo- 
dowych z żądaniem porozumienia 
Się, aby akcja o uzdrowienie sto- 
sunków zakończyła się dla robot- 
ników zwycięsko. Nasz klasowy 
Związek Gómików, nie bacząc na 
kampanię, jaką prowadzono w te- 
renie przeciwko niemu i jego dzia- 
łaczom, wystąpił do ZZP. i ZPZZ. 
Z pismem, w którym w sposób pra 
sty i jasny ujmuje zagadnienie. 
Pisma oświadcza: 

„Jak to już na wspólnej konferen- 
cji w dniu 26 maja b, r. ustalona, 
obowiązująca umowa w górnictwie 
zawiera szereg przepisów niewyraż. 
nych I mało skonkretyzowanych oraz 
wiele niedomówień. Górnicy odczuli 
ta na własnej skórze, bo doplero w 
codziennej praktycznej działalności 
przekonana się o nastawieniu prze- 
mysłowców. Kapitallści wyzyskują 
wszelkie niedomówienia i niejasności 
tej umowy na awoją korzyść z krzy- 
wdą dla robotników. Nie też dziw- 
mego, że wśród robotników panuje 
w związku z tymi bolączkami ogrom- 
ne rozgoryczenie. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
jasne ujęcie umowy zbiorowej może 
nastąpić tylko w drodze rokowań po 
uprzednim wypowiedzeniu umowy. 
Byłoby lekkomyślnością wierzyć w 


dobroć kapitalistów i liczyć na zmia- 
nę praktyki na tle stosowania umo- 


wy, przy pozostawieniu obecnego jej 
tekatu, 

Istnieje również konieczność re- 
wizji płac, aby 1) ustalić odpowie- 
dnie zarobki stosownie do ciężkiej 
pracy górników ì panującej droży- 
2my, 2) zrównać płace kopalń zagłę- 
bia karwińskiego, aby nie było dwuch 
taryf zarobkowych tak, jak obecnie, 

W związru z powyższym, aby za- 
decydować wypowiedzenie umowy 
1 postawić żądania w przedmiocie 
usunięcia zachodzących bolączek, jak 
też w kierunku podwyżki zarobków, 
proponujemy odbycie wspólnej kon- 
ferencji z udziałem sekretarzy związ 
ków kontrahentów umowy I po 5-ciu 
delegatów robotniczych różnych ko- 
palń z ramienia każdej organizacji. 

Konferencję proponujemy odbyć 
we wtorek 13 czerwca b, r. o godz. 
16-tej w lokalu p. Ungra w Karwi- 
nie. 


Odbycie konferencji wspólnej z u- 
działem delegatów robotniczych po- 
zwoli na ustalenie jednolitego postę- 
powania zwiąźków robotniczych, uję 
cle w sposób golidarny postulatów 
robotniczych, jakie mają być wysu- 
nięte wobec przemysłowców | roz- 
strzygnięcie problemu wysokości, ma 
dacej być zużądanej podwyżki za- 
robków. Uniknie się przez to licy- 
tacji pomiędzy organizacjami 1 mo- 
źżliwości uprawiania w terenie dema- 
gogii, które mogłyby stanowisku ro- 
Botników zaszkodzić”, 


Dalsza akcja zatym zależy od 
pozostałych związków zawodo- 
wych. 


Fala głębokiego oburzenia nur- 
tującego wśród tysięcznych rzesz 
kolejarzy Zaolzia, nie daje już spo- 
koju działaczom Zawodówki Ozo- 
nowej. 

Po kilkumiesięcznych bezawoc- 
nych zabiegach lokalnych dziala- 
czy rozumiejących, że dola koleja- 
rza jest ciężka, przybył do Bogu- 
mina wiceprezes ozonówego Zjed- 
naczenia  Kolejoweów Polskich 
z Krakowa i zorientowawszy się 
na zebraniu o nastrojach koleja- 
rzy podał pod uchwałę rezolucję, 
która stwierdza: 

„Członkowie Z.K.P. zebrani 21 
maja na ogólnym wiecu w Bogu- 
minie, pełni niepokoju 1 troski a 
dalszy byt życiowy, godziwe wa- 
runki | stosunki służbowe, po gtę- 
bokim rozważeniu aytuacji w ja- 
kiej się znajdują od chwiil przyłą- 
czenia do Polski odzyskanych ziem 
4 przyjęcia do służby F.K.P. u- 
chwalają domagać się: jak najrych 
lejszego przeprowadzenia z waż- 
nością od 1 pazdziernika 1838 ure- 
gulowania stosunku alużbowego 
wszystkich pracowników _ przeję- 
tych z C.S.D. przez P.K.P. wedlug 
zasad sprawiedliwości społecznej”. 


Stoleczny „Kurier Poranny" a 
za nim inne pisma zamieściły pełne. 
zachwytu apisy węzla kolejowego 
Bogumina. Jest to serce Europy 
Śradkowej — piszą. Tory kolejo- 
we dworca ciągną się na prze- 


Zastrzegamy się przeciwko 
terroruwi 


Z kopalni porębskiej „Wacław“ 
donoszą nam, iż zarząd kopalni 
zwolnił z pracy górnika, który po- 
djął się funkcji w Centralnym Zwię 
zku Górników. 

Przeciwko tego rodzajom meto- 
dom jak najenergiczniej protestu- 
jemy. Panom inżynierom, pragną- 
cym występować przeciwko pol- 
skim socjalistom musimy przypóm 


polskim robotnikom  socjallstycz- 
nym, prowadzącym przez 20 lat nie 
złomne walki o polskość Zaolzia. 

W interesie apokoju leży, aby 
przedsiębiorstwa nie angażowały 
się politycznie i aby wypadek ter- 
roru się więcej nie powtórzył, 

W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, iż Centralny Związek Gśrni- 
ków prowadzi interwencję w po- 


Dalej rezolucja domaga się ta- 
kich samych kategoryj, jak na b. 
kolejach czeskich, uposażeń nie 
najniższych, lecz najwięcej zbliża- 
nych do policzanych na C.S.D,, 
dodatków rodzinnych, wyrównania 
krzywd, dodatku kresowego i pel- 
nych emerytur, 

Socjalistyczna zawodówka kole- 
jarzy Z.Z.K. już przed więcej niż 
pó. rokiem żądania takie wysu- 
nęła. Lecz nie idzie o to. Charak- 
lerystyczne jest przyznanie ozo- 
nowców, że kolejarze żyją w nie- 
pokoju t trosce, że nie są trakto- 
wani wedlug sprawiedliwości spo- 
łecznej, że ich uposażenia są naj- 
niższe i krzywdzące. To oskarże- 
nie wysuwane jest w czasie, gdy 
decyzja o losie kolejarzy spo- 
czywa w rękach ozonoweów, mają- 
cych i posłów i dygnitarzy i rzą- 
dy. Już tym samym demaskuje się 
wartość podejmowanych akeyj, 
gdyby bowiem chodziło naprawdę 
o pomoc rzeszom kolejarzy, to za 
okres 8 miesięcy mażna już była 
zarządzić, aby pracownicy kalejo- 
wi na odzyskanej zieml nie byli 

| traktowani po macoszemu. 


sie zachwycać 


| strzeni 8 km. i łączna ich długość 
wyraża się w sumie 120 km. To- 
rami tymi przebiegają dziennie 
dziesiątki pociągów osobowych, 
międzynarodowych i tawarowych. 
W ciągu jednej doby przychodzi 
i odchodzi okalo 80 pociągów pa- 
sażerskich. Jakie korzyści wypły- 
wają dla gospodarstwa polskiego 
z tego stanu rzeczy nie trzeba wy- 
jaśniać. Węzeł bogumiński łączy 
system komunikacji kolejowej Ro- 
gji sowieckiej, państw bałtyckich 
araz Polski z systemem komuni- 
kacyjnym rejonu naddunajsklego 
ł z Bałkanami, 

Szkoda tylko, że obok tych słów 
zachwytu organu obozu rządowe- 
go, brak wyrazów uznania dla ge- 
tek pracowników kolejowych, któ- 
rych warunki pracy i płacy sę a- 
piakane. Patrzymy na węzeł kole- 
jowy bogumiński bardzo z bliska 
i dość długo a dlatego chcemy do- 
dać: wart an tego, aby i zwierzch- 
nietwa było pieczołowicie dobiera- 


nieć, że swe stanowiska mają do| wyższej sprawie, która jest na drone i personel pracowniczy godnie 
zawdzięczenia przede wszystkim |dze do pomyślnego załatwienia, 


Redaktor MIECZYSŁAW, NIEDZIAŁKOWSKI, 


honorowany i traktowany, 


Odblto w drukami Sp. Nakładowa 


Przybywajcie wszyscy na 


Konferencja Komitetów 
tzielnicowych P. P. 5. 


odbędzie się w sobotę 10.b. m. a 
godz. 6.30 wiecz, w lokalu OKR. 
PPS. Al. Krasińskiego 16. 
Obecność wszystkich członków 
komitetów obowiązkowa 
OKR. PPS. 
Kraków-miasto 
im. 1. Daszyńskiego. 


Wycieczka T.U.R. 


DO WODOCIĄGU NA BIELA- 
NACH 


odbędzie się w sobotę 10 czerwca, 
Zbiórka przy ostatniej stacji 
tramwajowej Zwierzyniec o g. 16 
(4 popołudniu). 
W razie deszczu wycieczka nie 
odbędzie się. 


Wycieczka litewska 


w Krakawie 

We wtorek wieczorem przybyła 
do Krakowa własnym autobusem 
wycieczka litewska, składająca się 
z 19 osób. Litwini zamieszkali w 
Grand Hotelu. 

We brodę rana udali się oni na 
miasto, zwiedzając zabytki Kra- 
kowa, po czym w godzinach popo- 
łudniowych opuścili miasto. 


„< 
KRepertuar 


Z TEATRU MIEJSKIEGO 
Im. d. SŁOWACKIEGO 

Dziś w sobotę po cenach zniżo- 
nych, „Adrianna Lecouvreur" w re- 
żyserii W. Radulskiego w premiero- 
wej obsadzie z Z. Jaroszewską w ro- 
1 tytułowej, 

W niedzielę popołudniu Zygmunta 
Nowakowskiego „Gałązka rozmary- 
n 
nu“, Wiecz. „Jak wam się podoba". 

„WIELKI FESTIWAL TANECZ- 
NY“, W ramach Jubileuszowego Ty- 
gocnia Polskiego Czerwonego Krzy- 
że Zarząd Oddziału Krakowskiego 
P. C. K. urządza w dniu 10 czerwca 
1828 r. a godz. 20 (8 wieczór) w Sa- 
N Starego Teatru przy Placu Szeze- 
pańskim w Krakowie „Wielki Festi- 
val Taneczny“ w wykonaniu Szkół 
Tanecznych pp. prof. Jerzynówny, 
prof, Hankusa, prof. Wilmanowej i 
prot. Zahradnikowej. 

W Festivalu współudział wezmą 
Zawodowy Związek Muzyków Pol- 
skich pod dyrekcją mgr. Syryły oraz 
zespół mandoliniatów i gitarzystów 
Gazowni Miejskiej 1 Y. M. C. A. pad 
dyr. prof. Mariana Kostecklego. 

Bilety wcześniej do nabycia w fir- 
mie: Wilczyński, Skład Papieru — 
Rynek Główny — Linia C—D. 

Bliższe szczegóły w afiszach. 


adio krakowskie 


SOBOTA, 10 czerwca. 

6.56 Pleśń poranna. 11.25 Muzyka 
(plyty z Warszawy). 13.00 Ulubione 
melodia operowe — (płytyj. 13.40 
Program na dziś, wiadomości bieżą 
ca 1 gospodarcze. 13,50 Płyta za pły 
tę... 17.00 Aria operowe w wykona- 
miu Stetana Romanowskiego (hary- 
ten), przy fort. Dyr Boleslaw Wal 
lek-Walewski, 17.30 Wesołe uwertu 
ry (płyty). 20.25 bog. akt. 20.35 — 
Lokalne wiadomości sportowe. 23.08 
Zakończeria audycji. 

NIEDZIELA, 11 czerwca, 

6.56 Pieśń poranna. 7.00 Pogadan- 
ka dla rolników — „Choroby wirusa- 
we ziemnlaków | walka z nimi" — 
wygł. Mgr. Tadeusz Stachyra. 7.10 
„W polu i zagrodzie” — opr. inż, Ja- 
na Sołtysa. 7.20 Muzyka (płyty). 
10.35 Muzyka (płyty z W-wy). 13.05 
„Kultura i sztuka“ — „Widowiska 
Dni Krakowa“ w opr. dr. Władysła- 
wa Dobrowolskiego. . 15.00 Gawęda 
podhalańska Anieli Stapińskiej w jej 
wygłoszeniu p. t „Prawda o hi- 
dziach". 15.10 Muzyka polska (pły- 


ty). 15.35 „Dabra książka" — 
Kina 
ADRIA: „Naokoło świata za 25 


25 centimów* i „Niewolnica Szang. 
haju”. 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: 
braltar. 
SCALA: Cyrulik Warszawski. 
UCIECHA: „Wyspa skazańców“, 
i „Mój przyjaciel manaradża”. 
WANDA: „Zaufaj mi...“ 


Gi- 


PROMIEŃ: „Oriy morskie" i 
„Hotel w Tyrolu". 
STELLA: „Tydzień przed álu- 


bem“ i „Ohrońcy Rio Granda". 


Młodzieży robotnicza! 


dnia 18 czerwca b.r. 


ziot 7. U. R. w Jaworznie 


Posiedzen.e 
Rady m. Krakowa 


Na ponledziałek 12 bm. ną e 
18-14 zostalo zwolane posiedzenie 
Rady M. Krakowa. 

Na porządku dziennym abrag 
znajdzie się sprawa podatku dro. 
gawega i sprawozdanie z działaj 
ności Kemitetu Rozbudowy m, 
Krakowa za rok 1938. Ponadto ną 
tym posiedzeniu znajdzie się kilką 
spraw budowlanych, jak szczegó, 
łowy plan zabudowania terendy 
gminnych, położonych przy ul 
Saskiej i Krzywda, oraz terenów 
prywatnych, położonych przy ul 
Krzywda w Płaszowie, 


Z sądu starościńskiegy 


W śradę przed południem gd 
były się przed Sądem starościje 
skim w Krakowie w trybie admini, 
stracyjnym rozprawy o wykrocze 
nia saniiarno-budowlane. 

Wszyscy radni miejscy żydów. 
sey, będący wlaścicielami nienia 
chomoścj lub przedsiębiorstw prze 
mysłowych i handlowych, zostali 
skazani za wykroczenia budowlą. 
no » porządkowe na grzywny w 
wysokości 500, względnie 10002 
Wszyscy skazani administratorzy 
wnoszą odwołania do Sądu. 


Wypadek kajakowy o 


Na Wiśle pod Oświęcimem 30% 
Jan Hałaś z Brzeszcz, płynąc ka 
jakiem w dół rzeki, zderzył się Z 
palem drzewnym, wystającym 2 
wody. Hałas wbij sobie wiosła 
klatkę piersiową, doznając złama: 
nia dwóch żeber, przy czym Stra: 
cił równowagę i wpadł do wady, 
głębokiej w tym miejscu na 6 mit 
Nieszczęśliwego wyciągnęli mlesze 
kańcy Bobrka i przewieźli da IŁ 
karza. | 


Z miasta 


Z MUZEUM NARODOWEGO 
W KRAKOWIE 

Wystawa miniatur w pałacu M. 
Pusłowskich, która będzie otwarta £ 
poczatkiem przyszłego tygodnia, 24% 
powiada się świetnie. Uzyskano m 
wystawę około 600 miniatur o Wy 
sokiej wartości artystycznej, pocho- 
dzących głównie z kolekcyj prywat 
nych, szerszemu ogółowi niema 
nych. W druku katalog z licznyni 
flustracjami. O terminie otwardi 
wystawy zostanie podany kommi 
kat. 
CZE 


Rowery i przybory 


Leopold Hutterer 


Kraków 
Rynek gl. 13 I p 


Radio śląskie 


SOBOTA, 10 czerwca. 

5.00 Pieśń poranna — płyta. 50 
„Dzień dobry“ — pogodny za. 
z płyt. 630 Program na dziś, Ilu 
Muzyka z plyt (Warszawa). 1340 
Wiadomości bieżące. 13.50 Muzyka 
obiadowa z płyt, 17.00 Muzyka t 
neczna — plyty z Warszawy. 20.9 
Pogadanka aktualna. 20.35 WSW 
mości sportowe. 23.05 Zakończenm | 
programu 

NIEDZIELA, 11 czerwca 

6.00 Pleśń poranna — płyta. 
Program na dziś, 6.10 „Dzień di | 
—pogodny montaż z płyt. 8.50 Pog% 
danka dla młodzieży Przysposobienk | 
Rolniczego — wygłosi inż. Henryk | 
Żywiecki. 7.00 Muzyka poranna W 
konaniu Orkiestry wojskowej p4 
dyr, kpt. Kazimierza Kanania. EH | 
ward Grieg: Tańce norweskie, Tu 
„Drobna inicjatywa usuwa beztobo 
cie" —- pogadanka Jana Baranów 
cza, 10.35 Muzyka (płyty z W-Wyl 
13.05 Przegląd kulturalny — MigaW 
kl śląskie. 16.00 „Co słychać na SH 
aku“ — opowie red. Adam Mikulski 
15.00 „Popołudnie Sasklego rolniig 
audycja sławna - muzyczne. 
Szkoły Nr. 1 im. J. Piłsudskiego 
Katowicach. W przewie: Gawęda 
komunikat rolniczy. 19.30 Polako 
za mledzą — pogadanka aktualiy, 
18.40 „Co niedziela u Karika DAĆ 
plosneczka, gro muzyka“ — refy 
nalna audycja słowno - muzyczaB 
oprac. Stanisława Ligonia i Fi 
azka Pilarka, 20.05 Wiadomości Bf”. 
towe. 23.05 Zakończenie programit 


= Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7, 


